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Piekło w Szanghaju
Grad bomb pada bez przerwy na nieszczęsne miasto
Chińskie samoloty zbombardowały japońską główną kwaterą

W krainie Białei Śmierci

Lotnik 2 £ !  zaginoł
w czasie lotu nad Biegunem

Przez całą noc z p iątku  na sobo- 
tę w  Szanghaju toczyły  się krwa> 
we wałki. Do szczególnie zacie­
k łych  starć doszło w  C zapei i w  
Hong-Kiu. Bitwa posuwa się w  
kierunku zachodnim . Gwatłowną  
strzelaninę i kanonadę arm atnią  
słychać na brzegach zatoki Su- 
czeu, której południow ą część zaj­
m ują Chińczycy, a północną Ja­
pończycy.

RZĄD n a n k i ń s k i  j e s t  z d e - 
CYDO W ANY BRONIĆ SZANG­
HAJU DO OSTATECZNOŚCI.

Regularne wojska ch ińskie skon­
centrowano w pobliżu  dworca p ół­
nocnego. Przesunięcia tego doko­
nano w nocy. W  godzinach poran­
nych artyleria chińska zaczęła 
fc^ałtownie ostrzeliwać pozycje ja­
pońskie. B aterie japońskie odpo­
wiadając, skierow ały ogień  swych  
(U iał na dworzec północny.

Około 40 sam olotów chińskich  
znajduje się w pobliżu  Szanghaju. 
CHIŃSK IE SAM OLOTY PRZE-
l e c i a ł y  n a d  j a p o ń s k ą  
Kw a t e r ą  g ł ó w n ą , r z u c a ­

j ą c  BOM BY.
W edług agencji D om ei, sam olo­

ty te bom bardow ały rów nież okrę­
ty japońskie na redzie Szanghaju, 
Japoński konsu lat i  japońskie za­
k łady tkackie w  Yang-Tse-Poo. 
S om b y te —  jak twierdzą Japoń­
czycy —  n je Wyrządziły jednakże  
Pow ażniejszych szkód. Jedynie w  
Yang-Tse-Poo odniosło rany  
trzech m arynarzy japońskich . W  
H ong-K iu został ranny obyw atel 
brytyjski i  trzech chińskich k u li­
sów.

W edług inform acyj R eutera, a- 
tąk p iechoty  ch ińskiej, popierany  
silnym  ogniem  artyleryjskim , był 
niesłychanie gwałtowny. Celem je­
go było
W y p c h n i ę c i e  j a p o ń c z y - 
Ków z p o z y c y j , j a k i e  z a ­
j ę l i  w PÓŁNOCNYM  SZANG­

HAJU.
W arunki atm osferyczne utru­

dniały obronę, poniew aż Japoń­
s c y  n ie m ogli

swym i sam olotami. Chińczyków, 
którzy szli do ataku z w ielką od­
wagą, spotkano ogniem  karabi­
nów maszynowych i m oździerzy. 
Bitwa trwa w dalszym  ciągu.

Japończycy zajęli i um ocnili ca­
łą  część koncesji m iędzynarodo­
wej, położonej na północ od Hu-

Czeu-Creek. W zdłuż lin ii k o lejo ­
wej Szanghaj-W osoong w ybuchły  
liczne pożary. Dworzec północny  
jest bez przerwy bom bardowany  
przez dwie baterie japońskie.
JAPOŃSKI OKRĘT ADM IRAL­

SKI ZBOM BARDOW ANY. 
K orespondent Havasa donosi,

EUROPEJCZYCY UCIEKAJĄ Z SZANGHAJU.

że 3 sam oloty ch ińskie obrzuciły  
bom bam i japoński okręt admiral- 
aki „Idzum o“, stojący w porcie 
Wang-Pu w pobliżu  konsulatu
japońskiego. Z pokładu „Idzum o“ 
odpowiedziano ogniem  artylerii 
przeciwlotniczej, po czym  sam olo­
ty chińskie w ycofały się. Żadna z 
bomb n ie trafiła.

ZDOBYCIE U N IW ER SY TETU  
CHUTZE.

Agencja Central News donosi, 
że oddziały chińskie zdobyły uni­
wersytet Chutze w północnym  
H ong-K iu, obsadzony przez w oj­
ska japońskie od środy.

W ładze ch ińskie zatopiły statek  
oraz liczne dżonki w  w ielu  m iej­
scach rzeki Yang-Tse, 
PRZERYW AJĄC W  TEN  SPO- 
SÓB CAŁKOWICIE ŻEGLUGĘ  

NA RZECE.
Do Szanghaju nie można eię o- 

becn ie dostać drogą rzeczną. K il­
ka okrętów japońskich i w iele  
statków  europejskich pozostało na 
rzece Yang-Tse w trudnej sytua­
cji, n ie  m ogąc wydostać się z rzeki.

W  sobotę rano odbyło się nad­
zwyczajne posiedzenie japońskie­
go gabinetu, na którym rozpatry­
wano
POGORSZENIE SIĘ SYTUACJI 

W SZANGHAJU, 
spowodowane całkow icie — jak  
tw ierdzi agencja D om ei— „umyśl­
nym i prowokacjam i strony chiń­
sk iej-^ ? ).

Francis

NłwYof

Tajemnicze łodzie podwodne
zatapiają okręty na Morzu Śródziemnym

Włoskie kontrtorpedowce w roli piratów

Słynny lotnik sow iecki Lewoniewski w ystartow ał w  czwartek z M o. 
skw y do lotu m  kontynent amerykański przez Biegun. P ierw szą p o ło . 
wę drogi lotnik przebył szczęśliw ie. Na drugiej połow ie trasy sam olot 
zaginął. Ostatnią w iadom ość od Lew oniew skiego otrzym ano w  chwili, 
gdy przeleciał nad Biegunem  północnym. Później nie udało się już na­
w iązać kontaktu z  lotnikiem.

W  kołach lotniczych Ameryki panuje duże zaniepokojenie.
Z M oskwy donoszą, że w ciągu piątku otrzym ywano tam regularnie 

wiadomości o locie Lewoniewskiego, który odbyw ał się pomyślnie i 
zupełnie normalnie. O godz. 13.40 (czas m oskiewski)
SAMOLOT LECIAŁ PONAD BIEGUNEM PÓŁNOCNYM, KIERUJĄC

SIĘ KU ALASCE.
W iadom ości, nadawane z samolotu, były chwytane przez nadbrzeż­

ne stacje sow ieckie. O godz. 14.32 Lewoniewski nadał w iadom ość, iż 
OSTATNI MOTOR PO PRAWEJ STRONIE PRZESTAŁ FUNKCJO­

NOWAĆ Z POWODU WADLIWEGO DOPŁYWU OLIWY.
Samolot znajdow ał się na w ysokości 4.600 mtrów. Lot odbyw ał ssę 

w e mgle. Z w ażyw szy, iż w owym  czasie motory sam olotu skonsum o­
w ały już znaczną część benzyny i oliwy, ciężar samolotu zm niejszył 
się tak znacznie, iż m ógł on kontynuować lot, nie zmniejszając w yso­
kości. Po godz. 14.32 regularne połączenie z sam olotem  uległo przer­
w ie. O godz. 15.58 (czas m oskiewski) stacja radiowa w  Jakucku przy­
jęła depeszę, nadaną z samolotu, następującej treśd:

W SZYSTKO DOBRZE, POLE WIDZENIA MAŁE
O godz. 17.53 sam olot rzucił zapytanie:

CZY MNIE SŁYSZYCIE?
To była już ostatnia wiadomość od lotnika.
W szystkie stacje radiowe, zarówno państw owe, handlowe, jak i pry 

watne, w Ameryce Północnej — bez przerwy poszukują sygnałów, 
nadanych przez sam olot. Podobnie postępują w szystkie stacje sow ie­
ckie na Dalekim W schodzie. D otychczas nie zdołano jednak nawią­
zać łączności z samolotem Lewoniewskiego.

Kapitan parowca francuskiego 
„Paranie", który przybył wczoraj 
wieczorem do Tunisu, oświadczył, 

posługiwać się iż przed statkiem jego, gdy zbliżał

Nowy zatarg japońsko-sowiecki
Ja^ończy^y zrewidowali konsuli t sowecHi

Tass donosi, że charge lenia odpowiedzi na protest, złożonyAgencja
‘‘U aires sowiecki w Tokio Deutsch 

tan zwrócił się do m inistra spraw 
agr. Hiroty, domagając się udzie-

HIROTA.

przez rząd sowiecki w sprawie re 
wizji w generalnym konsulacie so­
wieckim w Tientsinie w dn. 1 sierp- 
pia. Minister H irota zaprzeczył, ja  
koby japońakie władze w Tientsinie 
miały jakąkolwiek łączność z tą  spra 
wą. Minister H irota zaproponował 
aby konsulowie japoński i sowiecki 
przeprowadzili wspólne dochodzenie 
w tej sprawie na miejscu w Tieut- 
sinie. W dn. 11 b. m. charge d 'affa i­
res Deutrchman zakomunikował m i­
n is t ro w i Hirocie, że jego zdaniem 
zajście w konsulacie w Tientsinie 
jest dostatecznie wyświetlone i nie­
potrzebne jest dochodzenie dla usta- 
jenia odpowiedzialności japońskich 
władz wojskowych j w końcu, wobec 
stanowiska min. Hiroty, zgodził się 
cstatecznie na przeprowadzeni^ do­
ch odzeń  przez konsulów obu państw.
je u n łk z- udziałem  su p e ra rb itra . któ
tym  miałby być jeden z konsulów 
w Tientsinie, Stanów Zj.. Angii lub 
F r a n c j i -  Min. H irota propozycję 
r z ą d u  sowieckiego odrzucił,

się do wybrzeża Afryki,
WYBUCHŁA TORPEDA.

W krótce po eksplozji ukazała 
się na powierzchni 
ŁÓDŹ PODWODNA O NIEZNA­

NEJ PRZYNALEŻNOŚCI PAŃ­
STW O V/EJ.

Łódź ta tylko przez krótką chwi 
lę pozostaw ała na powierzchni mo 
rza, po czym ponownie zanurzyła 
się i zniknęła.

Załogi okrętów handlowych, sto  
jących w portach Tunisu, domaga 
ją się eskorty okrętów wojennych.

Prasa londyńska donosi, że za­
łoga hiszpańskiego statku rządo­
w ego „Campeador”, która w licz­
bie 30-tu ocalała po zatopieniu o- 
krętu, występuje z oskarżeniem, że 

KONTRTORPEDOWCE WŁOS­
KIE BRAŁY UDZIAŁ W  ATAKU 

NA STATEK.
Jak wiadom o, statek - cysterna 

„Ćampeadcr" był w  drodze do Hi­
szpanii z Rosji, w ioząc ładunek 
benzyny. Załoga twierdzi, że w ło­
ski kontrtorpedówiec „Saetta" pod 
płynął do statku w  piątek rano o- 
koio 8-ej, w pobliżu w yspy w łos­
kiej Lampeduza, leżącej między 
Maltą a wybrzeżem  tuniskim.

Kontrtorpedowiec okrążył kilka­
krotnie statek i popłynął za nim. 
W  ciągu popołudnia przyłączył się 
drugi kontrtorpedowiec, tego sa­
m ego typu co „Saetta",

ALE BEZ FLAGI 1 NIE POSIA­
DAJĄCY UWIDOCZNIONEJ NA­

ZWY.
Było to około 60 mil na wschód  

cd  Tunisu. Oba kontrtorpedowce 
płynęły za statkiem aż do zmierz­
chu. Gdy się ściemniło i kontrtor­
pedow ce nie zapaliły św iatła, ka­
pitan statku „Campeador" nabrał 
podejrzeń i zmienił Burs, zdążając 
w kierunku Portu Keiivia, gdzie za 
mierzał się schronić. W ów czas  

JEDEN Z KONTRTORPEDOW- 
CÓW DAŁ OGNIA.

Pocisk uderzył w  halę maszyn, 
gdzie eksplodował i statek zaczął 
tonąć. Załoga spuściła łodzie ra­
tunkowe, zanim jednak tego doko­
nała, w  statek trafiły dw a dalsze 
pociski, zaś czwarty trafił w  zbiór 
nik z oliwą.

STATEK STANĄŁ W  PŁOMIE.
NIACH.

Dwunastu członków załogi żyw  
cem spłonęło w  hali maszyn.

Na froncie hiszpańskim

Bitwa na morzu
D onoszą z Gijon, że na wyso* 

kości tego portu tozegrała się 
walka pomiędzy kontrtorpedow- 
cem rządowym „Criscar" i okrę­
tami powstańczym i „Jupiter" i 
„Ciudad de Cadix", którym tow a­
rzyszyły uzbrojone szalupy, . ju ­
piter" — jak słychać — został po 
ważnie uszkodzony. 4 statki han 
dlowe, korzystając z obecności o- 
krętów rządowych, zdołały wejść 
do portu Gijon.

REORGANIZACJA POLICJI 
HISZPAŃSKIEJ.

Minister spraw wewnętrznych 
Hiszpanii wydal dekret, reorgani­
zujący „Korpus bezpieczeństwa'. 
Reorganizacja ta była konieczna 
dla zespolenia służby policyjnej, 
rozdrobnionej obecnie między kil 
leu jednostkami organizacyjnymi. 
PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE

MŁODZIEŻY HISZPAŃSKIEJ.
W  W alencji ukazał się dekret, 

w prow adzający obow iązkow e przy.

sposobienie wojskowe dla mio- 
dzieży w w !eku pd 18 do 20 lat. 
* n a n a a e sw i

Znowu katastrofalny pożar

m r

Olbrzymi pożar młynów i tartaków  
vjagromeckich spowodował pól nu* 

liona zł. strat.



Sir.

Pziś
„ Ś w i ę t o  C z y n u  Chłopskiego"

Dzisiaj wszędzie w całej Pol 
see — z wyjątkiem paru miej 
scowości, gdzie nastąpiły za­
kazy administracyjne, — ruch 
ludowy stwierdzi na zgroma­
dzeniach i na obchodach, po 
święconych rocznicy * sierpnio­
wej r. 1920 ,swoje stanowisko

WOBEC ZAGADNIEŃ U- 
TRWALENIA NIEPODLEG­
ŁOŚCI I OBRONY GRANIC 
PAŃSTWA POLSKIEGO; WO

Podróże Litwinowa
Bawiący w Wiedniu sowiecki 

komisarz spraw  zagranicznych 
Litwinow zmienił swój program 
podróży, i jak słychać ma się u- 
dać dziś w prost z W iednia dt> 
BacHiastein. - ■ -

[BEC ZAGADNIEŃ DALSZE­
GO ROZWOJU WE WNĘTRZ- 
NEGO POLSKI.

Wiemy, że ruch ludowy, za­
wsze wierny idei obrony i u- 
trwalenia Niepodległości, po- 

wi dzisiaj zarazem wszystko, 
co powiedzieć trzeba o poło 
żeniu wewnętrznym Rzeczypo­
spolitej. Chodzi:

1) o zorganizowanie Polski, 
jako DEMOKRACJI ŚWIADO 
MEJ;

2) O NOWE WYBORY D E ­
MOKRATYCZNE, jako drogc 
wyjścia z dzisiejszych stosun­
ków wewnętrznych w Państ­
wie.

Niechże chłopi-ludowcy, zbie 
rający się w dniu dzisiejszym 
na swoich zgromadzeniach,

Dalsze wydalanie z
h it lero w sk ich  a g e n tó w

wiedzą, że cała demokracja 
polska uważa obydwa te po 
stulały — na równi z ludowca­
mi — za ŻĄDANIE KATEGO- 
RYCZNE wszystkich mas pra­
cujących miast i wsi ,jak Pol­
ska długa ! szeroka.

Przegląd prasy
O. Z. N. NIE CZUJE SIĘ NA 

SIŁACH.
W W ilnie odbyła się konferen­

cja prasow a O. Z. N. W edle „Ku­
riera Wileńskiego",

„Na pytanie, czy Obóz będzie 
dążył do obsadzenia rządu, otrzy­
mujemy odpowiedź twierdzącą. Ńa 
pytanie, dlaczego nie czyni tego 
zaraz — wyjaśnienie: „Jeszcze nie 
czujemy się na gilach, musimy o-

„Daily Herald" donosi o dal­
szych wydaleniach Niemców z An 
g liV ,W edług dziennika, szereg o- 
bywateli niemieckich, poza trze­
ma dziennikarzami, opuściło An­
glię na skutek nakazu brytyjskie­
go „Home Office". Inni znów mie- 
1' nagle wyjechać po przesłucha­
niu ich przez funlccjonariuszów 
Scotland Yardu. „Daily Herald" 
opisuje wypadek pewnej młodej 
i zamożnej kobiety, która zamie­
szkała w  jednym z najbardziej

luksusowych hoteli w Londynie. 
Działalność tej osoby zwróciła na 
siebie uwagę, wobec czego zosta­
ła ona przesłuchana przez władze 
policyjne. Kobieta ta jednak za ­
przeczyła zarzutowi, że przybyła 
do Londynu w innych celach, ani 
żeli jako turystka na wakacje. Po 
lym przesłuchaniu niezwłocznie 
opuściła Anglię, mimo, że władze 
brytyjskie jeszcze nie zażądały jej 
wyjazdu.

Korespondent „Times” w Berlinie
dobrowolnie nie opuści swej placówki

TYLKO dl,  KAWALERÓW
SPECJALNE BEZPŁATNE POKAZY 

GOTOWANIA ELEKTRYCZNOŚCIĄ

o dbędą się w torek  I czw arfek  B. N.
o g o ó z .  1 7 - e I  w

SALONIE POKAZOWYM
E L E K T R O W N I  M I E J S K I E J  W W A R S Z A W I E
p rzy  til- W $S €§IE J I S O  (w ejście od  K redytow ej)

czynnym  codzienn ie  od tfodz. 10-ej do 19 ej.

9.300 skrzyń z kosztownościami
z  b a n i t ó w  b a s k i j s k i c h

W  związku z żądaniem Rządu 
Rzeszy odwołania przez „Tim es" 
swego korespondenta w Berlinie 
Ebbutta, dowiadujemy się, iż otrzy 
mał on od swej redakcji polecenie 
nfeopuszczania terytorium Rzeszy

i pozostania na swej placówce, aż 
do chwili otrzymania urzędowego 
wezwania ze strony policji niemie­
ckiej opuszczenia terytorium Nie­
miec.

WielKie manewry
. :L wojsk włoskich

MUSSOLINI.

W nocy z 12 na 13 b. m. ro z­
poczęły się na Sycylii wielkie m a­
newry, których założeniem jest o 
brona zachodniego wybrzeża wy­
spy przed desantem wojsk nie 
przyjacielskich. Na manewry przy

byii król Wiktor Emanuel, książę 
Piemontu i Mussolini. W manew­
rach bierze udział z każdej stro­
ny po 5 dywizji. W śród wojsk 
„czerwonych", nacierających, 
znajduje się specjalna grupa 
pancerna, złożona z szybkich je­
dnostek. Pierwsza faza manew 
rów przewiduje cofanie się wojsk 
niebieskich (sycylijskich) przed 
natarciem przeciwnika, w drugiej 
fazie „czerwoni" usiłować będą 
wedrzeć się w głąb wyspy, kieru­
jąc się ku Palermo. Żadanem 
„niebieskich" będzie zgrupowanie 
i rzucenie maksimum sil do prze 
ciwnatarcia. Stroną „niebieską" 
dowodzi gen. Ambrosio, stroną 
„czerwoną" gen. Nicolsi, kierow ­
nictwo manewrów spoczywa w rę 
ku gen. Gabba

W porcie La Rochelle - Paliice 
{przystąpiono do wyładowywania 
z okrętów „Sea - Bank" i „Axpe- 
Mendi" 9.300 skrzyń, zaw ierają­
cych m ajątek v depozyty różnych 
banków hiszpańskich w San Se­
bastian i Bilbao. Skrzynie te zo­
stały przywiezione z polecenia rzą 
du baskijskiego w czerwcu r. b. 
do portu La Rochelle, gdzie zosta­
ły one opieczętowane na skutek 
skargi, z jaką wystąpiły zaińtere- 
scowane banki do sądów  francus­
kich.

Dn. 25 czerwca udało się ban­
kom uzyskać polecenie opieczęto­
w ania skrzyń, ale nie można było

przystąpić d0 ich wyładowywania 
na skutek sprzeciwu robotników 
portowych. Specjalna komisja, zło 
żona z przedstawicieli francuskich 
władz sądowych, sporządzili obe­
cnie inwentarz zawartości skrzyń 
w obecności przedstawicieli zain­
teresowanych banków i delegata 
rządu baskijskiego. Pomimo, iż 
prace nad inw entaryzacją po trw a­
ją zapewne szereg tygodni, już o- 
koło 20 b. m. można będzie zo- 
rientować się co zaw ierają .skrzy­
nie. Jak donosi „Echo de Paris", 
dotychczas w yładowano 1.600 
skrzyń, zaadresowanych do 16 
banków.

Po krwawym zgnieceniu
oporu katolickich Sosków

37 m iliardów dolarów
wynosi dług piństwa&y Stanów Zjednoczonych

Wed fug statystyki skarbu USA 
dług publiczny Stanów Zjedno- 
czonych osiągnął na dz. 10 b. m. 
sumę 36.827 milionów dolarów. 
W porównaniu z analogiczną d a ­
tą r. ub. dług państwowy jest 
obecnie większy o 3.426 milionów

dolarów. Zaznaczyć należy, że 
najwyższy stan zadłużenia S ta ­
nów Zjednoczonych, p rzypadają­
cy na okres wielkiej wojny, był 
o 10.230 milionów doi. niższy niż 
obecnie. W ówczas jednak parytet 
dolara był inny.

Likwidacja strajku w "s " ' l
PAT. donosi z Białegostoku:
W  wyniku dłuższych perfrakta- 

,yj z udziałem inspekcji pracy do­
szło do podpisania protokułu w 
spraw ie o likwidacji strajku oku­
pacyjnego w fabryce Beckera w 
Białymstoku. Postanowiono prze­
kazać spraw y sporne pod arbi­
traż ministerium opieki społecznej

w związku z podpisaniem proto­
kułu robotnicy przerwali strajk.

W najbliższym czasie uda się 
do Białegostoku arbiter wyzna- 
czony przez ministra opieki spo­
łecznej,który rozstrzygnie spra­
wy sporne i ostatecznie zlikwidu­
je długotrwały zatarg.

Jutro w naszym numerze:
Odpowiedź ks. LEOKADIUSZA LOBO, wikariusza parali San 

GineB w Hiszpanii 
na list pasterski arcybiskupa Toledo, — 

w tłómaczeniu Edwarda Boyć.

V

J.C
Watykan pod&bno uznał Rzad gen. Franco

Tardieu stanie przed Trybunałem
za f.nsnsowanie faszystów ze skarbu Państwa
O statnia kampania niektórych dużycie władzy i trwonienie pie-

partyj prawicowych przeciwko pul 
kownikowi de la Roque, zarzuca­
jąca mu korzystanie z funduszów 
dyspozycyjnych ministerium spraw 
wewnętrznych za czasów gabine­
tów Tardieu i Lavala, wywołuje 
obecnie oddźwięki na terenie par- 
lamnetu. Deputowany Quinson wy 
stosow ał mianowicie list do pre­
miera Chautem ps z zapytaniem z 
jakimi propozycjami ustaw odaw ­
czymi zamierza w ystąpić rząd ce­
lem uniknięcia tego, aby tajne fun 
dusze dyspozycyjne nic były uży­
wane do niepowołanych celów. Je 
dnOCześnie deputow any Quinson 
dom aga się pociągnięcia Tardieu i 
Lavala przed trybunał stanu za na

niędzy publicznych.

(V\
P L K . D E  LA R O C Q U E ,

krzepnąć, rnieć pewność, że po­
trafimy rządzić, a nie tylko ur.o 
sić się na powierzchni życia poli­
tycznego".

Dlaczegóż więc przynajmniej 
zawczasu. Obóz nie wystąpi * o 
tw artą krytyką tych, ozy innych 
posunięć rządu, przecież to wta- 
śnie byłoby atutem propagando­
wym, stanowiłoby chrzst bojowy. 
Obozu, wzbudzałoby zaufanie do 
tego oo głosi?

„Na to, ażeby rozpocząć kryty­
kę, aby mieć moralne prawo do 
krytyld, trzeba być przygotowa­
nym do wzięcia odpowiedzialności 
za losy kraju, do objęcia rządu" 
— brzmi odpowiedź".
O. Z. N. jeszcze nie ma pewno­

ści, że potrafi rządzić. A na jesis- 
n; już będzie ją miał? Bo w łaś­
nie na jesieni OZN ma zacząć 
„działać". U kogo on się nauczy 
tak szybko tak  trudnej rzeczy?!

Z KOLEI I „CZAS" JEST 
MASONEM.

„A. B. C.“ w ystępuje przeciw 
„Czasowi", który chce „konso­
lidacji" społeczeństwa na praw i­
cę (O. Z. N. plus endecja) i lewicę. 
Faszystowskie „A. B. C.'*' rozu­
mie, że przy takim podziale traci 
ono demagogiczny atu t „radyka­
lizmu społecznego" i ostro atakuje 
pomysły „Czasu", nazywając je 
wodą na młyn „fołksfrontu".

„Ale sugerowanie społeczeństwa 
że coraz bardziej zarysowuje się 
podział na prawicę i lewicę spo­
łeczną, jest nie tylko z gruntu fał 
szywe, ale również niezwykle szko 
dliwe. Ułatwia ono bowiem utrzy­
mywanie mas podlegających jesz­
cze sugestii marksistowskiej w 
przekonaniu, że wszyscy ci, któ­
rzy występują z hasłami narodo­
wymi i katolickimi, to wstecznicy, 
broniący obecnego ustroju kapita­
listycznego. A przecież właśnie o 
to chodzi fołksfrontowi i patronu­
jącym mu czynnikom masońskim. 
Pomysł dzielenia dziś społeczeńst­
wa na lewice i prawice społeczną 
powstał niewątpliwie w ustron­
nym zaciszu loży masońskiej". 
Nareszcie i „Czas" jest w  loży 

masońskiej, a więc w... fołksfron- 
cie. Tylko dalej takie rozmówki, 
a konsolidacja będzie, aż miło... 

ATAK GENERALNY NA MIN.
PONIATOWSKIEGO.

A tym czasem „Czas" całą siłą 
bije w  min. Poniatowskiego. Biie 
już nieprzytomnie, demagogicz­
nie, robiąc z niego jakiegoś sza­
tana I złego ducha. By powięk­
szyć efekt tej wściekłej nagonki, 
organ ten „straszy" premiero­
stwem p. Poniatowskiego:

„Ta możliwość opiera się na 
następującym rachunku: p. Po­
niatowski „przetrzyma" okres kon 
folidacji narodowej, ta się nie u- 
da, bo przy takim gabinecie udać 
się nie może. Koc się zgra i wów­
czas przyjdzie kolej na próbę le­
wicową: wówczas p. Poniatowski 
wypływa jako l'homme du jour — 
i a sem tady. A wówczas powraca 
i p. Kawecki i cała lewica sana­
cyjna, totalistyćzna, naprawiackn, 
mafijna, bezideowa. żądna wła­
dzy i nie mająca skrupułów".
Taktyka przejrzysta; reakcja 

dzień w dzień atakuje kilku nie­
wygodnych dla siebie ministrów 
w Rządzie obecnym, w przewi­
dywaniu, że tym sposobem zmusi 
się ich do ustąpienia, albo do u- 
dzielenia im dymisji. Jest to tak ­
tyka terroru I wymuszania, nie 
licząca się z nikim i z niczym — 
prócz egoistycznych interesów ob 
szarniczo - fabrykanckich.

PRZECIW PUŁK. KOCOWI. 
Wileński „Przegląd Powszech­

ny" ironizuje akcję pułk. Koca:
„Ta grupa właśnie młodych (z 

Falangi) jak wiemy jest ostoją i 
nadzieja szefa Ozonu, a juk wol­
no przypuszczać niemniej powo­
dem jogo zgryzot i utrapień. Zwa 
żywszy, że nie wszyscy młodzień­
cy z Falangi ocenili zaszczyt, in­
ki spotkał ich grupę, że wielu z 
nich nie nauczywszy się jeszcze 
posłuszeństwa dla starszych nie 
przerwało samodzielnej polityki 
przy pomocy pałek, kastetów i pe­
tard, skłonni jesteśmy tylko 
współermć ich stojącemu na piede­
stale władzy admirałorowi. Dla 
idei zatrzymania tej właśnie gru­
py młodzieży przy sobie, p. Koc 
— jak wskazuje tenor „Młodej 
Polski" *— odegrał rolę kojącego 
balsamu przy decydowaniu w 
rach miarodajnych o likwidacjach 
zatargu wawelskiego i niewątpli­
wie tymi pobudkami należy tłu­
maczyć jego desinteressement w 
związku z ohydnym, n,a szczęście 
nie udanym na niego zamachem, 
w świdrach Małych, no którym w 
ciągu wielu dni toczyła się na ła ­
mach prasy wszystkich odcieni 
dyskusja na temat: z czyjego ra ­
mienia działał rozszarpany Wid 
bramą posesji szefa Ozonu, Woj­
ciech Bieganek i co oznaczała zna 
leziona przyn im, jak potwierdzi­
ły komunikaty prasowe, legityma­
cja członkowska „jednego z ugru­
powań prawicowych"

„PLUJĄ NAM W TWARZ" — 
WOŁAJĄ LEGIONIŚCI. . 

„Krakowski Kurier Wieczorny" 
cyfuje spraw ozdania prasy p ra ­

wicowej o zjeździe legionistów — 
która pisała o -niesamowite! nie­
dzieli".

Autor artykułu woła z oburze­
niem, że teraz, zanim jeszcze do­
szło do „konsolidacji" pod wodzą 
pułk. Koca, praw ica pluje legioni­
stom w  twarz:

„Na Boga — czy Już aż tak da­
leko zaszło, że w rocznicę 6 sierp­
nia 1914 roku w dzień Zjazdu — 
nie a ia  się nas. Nie wie się w Pol 
see oo zacz jesteśmy? A co będzie 
jutro, po spisaniu paktu — po ja ­
kim takim dojściu do władzy grup 
prawicowych przy pomocy ÓZN?..

Ostatni to Wasz Zjazd... Tak 
chce „Głos N arodu', „Dziennik 
Bydgoski". „A. B. C.“ ONR I ca­
la „przyjazna" nam prawica. 

Piękna dla nas zapor^dź... 
Cieszcie się legumy... znajdziecie 

tam uznanie...
„O grodzie ateński, jak upadłeś 

nisko!..."
Czy nie wspaniały tusz na gło­

wy?...
PRODUKCJA SIĘ ZAŁAMAŁA. 
„Dziennik Poznański" podnosi 

alarm z powodu załamania się
produkcji w Polsce:

„Ten stały nich w górę, specjał 
nie silnie zaznaczający się w po­
czątkach roku 1937 pod koniec 
pierwszego półrocza b. r. silnie się 
jednak załamał. Spadła przede 
wszystkim produkcja.

...Dla czego produkcja nasza 
raptem w czerwcu b. r. zmalała i 
to zmalała dość poważnie bo o 
prawie 2 proc. ze wskaźnika 85,4 
w maju b. r. na 83.9, w czerwcu 
b. r. W pełni sezonu.?"

B.

„Kurier Poranny" dopatrzył się 
przejawu „sztucznego oburzenia" 
i „zdenerwowania", gdy napiętno­
waliśmy jego metody słowami: nie 
wiadomo co w  tej napaści bardziej 
podziwiać: cynizm obyczajów czy 
bezczelność I kłamstwo. Powiedzie 
liśmy więc pod jego adresem tyl­
ko to samo, co on powiedział po­
przednio o nas, pisząc:... „nie wia­
domo, co bardziej podziwiać: cy­
nizm obyczajów czy też cynizm po 
lityczny". — --------

Dlaczego więc naraz ma być 
przejawem „sztucznego oburzenia 
1 zdenerw ow ania", gdy powtarza­
my to samo pod jego adresem ?

Dziś „Kurier Poranny", gdy go 
chwycono za rękę, zam iast przy­
znać się ze skruchą do winy, stara 
się wykręcać z miną niewiniątka: 
my nic —  myśmy przecież nie pi­
sali „o rocznych normalnych skład 
kach klasowych związków zaw o­
dowych do M iędzynarodówki, lecz
0 specjalnych składkach na rzecz 
czerwonej Hiszpanii". Ale w no­
tatce z dnia 12 b. ni. pisał „Kurier 
Poranny" wyraźnie „żc grom adzo­
ne fundusze na pomoc Hiszpanii 
Ludowej przekazywane są Między­
narodówce pod postacią rozrachun 
ku ze składek płaconych do Mię­
dzynarodówki z  tytułu przynależ­
ności klasowych Związków Zaw o­
dowych...", a więc z tytułu nor­
malnych rocznych opłat składko­
wych.

Dodał wówczas ten dżentelmen 
z „Kuriera Porannego", że „skład­
ki robotników polskich płacone w  
dobrej wierze" — na pomoc dla 
ofiar walk hiszpańskich" „przezna­
czone zostały na cele polityczne" I 
„przede wszystkim zużyte zostały 
na opłacenie hoteli i diet 200 do­
stojników Międzynarodówki".

Czy tego rodzaju ludzie mają 
prawo mówić o odpowiedzialności
1 czy naprawdę wierzą, że mogą 
wprowadzić nowy ład i nową mo­
ralność w Polsce?

Utopiła
czw oro dzieci

W napadzie szału pew na w te. 
śniaczka baw arska utopiła w Ize- 
rze czworo swoich dzieci, z któ­
rych najstarsze liczyło 7 lat. W, 
chwili, gdy nieszczęśliwa m iała 
rzucić w nurty rzeki piąte dziecko, 
powstrzym ano ją i obezwładniono.

opieki RSFSR
Komisarzem opieki społecznej 

RSFSR została mianowana Maria 
Szaburowa, zaś komisarzem prze­
mysłu spożywczego R S F S R  został 
m ianowany b. wicekomisarz prze­
mysłu spożywczego ZSRR Bad** 
jew.



Trzeba się zdecydować!
Ostatnio szereg pism, jak 

S ' - Słowo .Wileńskie", 
••Nasz Przegląd" i t. p. — snuje 
^•zważania na tem at zbliżenia 
Sie p_ p_ s . do lewicy legio- 
n°wej ery  niepodległościo 

Bezsprzecznie tego ro 
^zaju rozwój stosunków p rzy ­
czyniłby się bardzo do wyjaś 
plenia sytuacji politycznej w 

olsce, oraz do wzmocnienia i 
jednoczenia wszystkich fakty­
cznych elementów lewicowych 
^  jednym obozie. Zasadniczym 
Warunkiem tego jednak — to 
^decydowanie się na rozsadze- 
nie dotychczasowej „zgody na- 
r°dowej‘‘( przejawiającej się w 
reakcyjnych dążeniach — wszy* 
stko jedno: w  BBWR, w OZN, 
CzY w Stronnictwie Narodo- 
-Vvym.

A w obecnym momencie nie 
^olno zapominać ani na jedną 
cW ilę, że duża część, nawet 
^ jbardz ie j radykalnej „sana­
cyjnej" lewicy należy do OZNu 
1 Wspólnie z jego elementami 
Prawicowymi bierze odpowie­
dzialność w  całej pełni za jego 
Politykę, — bez względu na to, 
Jak sama ocenia faktyczną jego 
Wartość- „Sanacyjna lewica" 
rńusi wybrać: albo uważa dzia 
łalność O- Z, N.-u, łącznie
* pp- Kowalewskim i Rut 
kowskim, za złą, a wów­
czas musi znaleźć dość siły, by 
zerwać z nim wszelkie stosun­
ki i starać się porozumieć z 
faktycznymi elementarni lew i­
cowymi w społeczeństwie, jak 
P. P. S. i Stronnictwo Ludowe 
na tle programu na najbliższą 
przysz*ość, — albo przeciwnie 
—- chce tkwić w nim nadal 
i nie może się od niego odgro­
dzić. Ale wówczas musi zdać 
sobie sprawę z tego, że me 
zrzuci z siebie odpowiedzialno­
ści za działalność OZN-u — i 
że żadne przejawy w ew nętrz­
nego niezadowolenia i szerm o­
wanie frazesem  haseł lew ico­
wych nie mogą spowodować 
^ liżem a  do istotnych elemen- 
tów lewicowych, gdyż byłoby

dla nich tylko kom prom ita­
cją polityczną i szkodliwym, 
choć .mimowolnym nawet zbli 
leniem się do reakcyjnego
'JZN-u.

W tej chwili frazes, nawet 
^p ięk n ie jszy , nie w ystarczy — 
1 nie wystarczy powoływanie 

na przeszłość i na historię. 
Mam wielki szacunek dla p rze ­
szłości, lecz większy jeszcze 
rrarn dla teraźniejszości, która 
tworzy przyszłość.
, Kto to właściwie kryje się 
dziś pod tą  piękną nazwą 
-lewicy legionowej", czy „nie­
podległościowej” ? Czy nie był 
lewicowcem niepodległościo­
wym p. .Walery Sławek, który 
bezsprzecznie działał dla odzy­
skania niepodległości i bez 
sprzecznie był kiedyś społecz 
me lewicowcem, a po tym prze 
Prowadzał nową konstytucję i 
Narzucał ordynację wyborczą, 
Pozbawiającą chłopów i robot­
ników praw  wyborczych do ciał 
Ustawodawczych? Czy nie był 
lewięowcem niepodległościo 
Wym p. Prystor, który  zniszczył 
ubezpieczenia społeczne i ode 
brał im autonomię, jakkolwiek 
Wiedział, że jest ona podstawą
* dumą całej klasy robotniczej? 
''Zy nie jest lewicową i nie- 
?°dległościową część ministrów 
którzy powołali do życia i u-
r*ymują dotąd obóz izolacyj- 
‘V w Berezie, którzy godzą się 

na obecne krępowanie wolno- 
, Cl siowa i na obecne praktyki 

^ftf-iskacyjne,— którzy tolerują 
, e£ną ordynację wyborczą i 
robne nieraz, a demoralizujące 

s,0sunięcia, jak udzielanie ze 
suK>ny ubezpieczeń społecznych 
a  °wencyj reakcyjnym pismom?

^reszcie, czy sam szef OZN, 
CnPUfk. Koc, też nie był lewi 
s, Wceni i nie działał dla odzy- 

anna niepodległości?
Cj r?esziość ma wielkie zna- 
Hip-nie' a ê większe ma teraż- 
^  Jszość i przyszłość. Niech 
P»i?jC wszyscy, którzy rekla- 
cZna sw°ją lewicowość społe- 

dadzą dowód, że fakty- 
Zmtenili swoje dotychcza- 

g n .  reakcyjne i szkodliwe po- 
^ wolność ludu i na po ­

trzebę przebudowy obecnego u 
stroju, krzywdzącego większość 
narodu, — że ostatnie kilka lat 
były jedynie czasowym epizo 
dem zapomnienia.

Nigdy nie twierdziłem, że w 
polityce nie można się łączyć 
i nie można kontaktować i za 
wierać nowych sojuszów z kimś 
z kim wczoraj prowadziliśmy 
walkę. Ale tego rodzaju zmia­
na frontu i tego rodzaju zbli­
żenie może się dokonać tylko 
w imię wspólnego programu * 
wspólnych interesów.

Kontaktować na tle współ 
nych wymyślań na biskupa Sa­
piehę, lub narzekań na p, płk. 
Koca — to jeszcze nie w ystar­
cza. Jeśli ma się istotnie konta­
ktować z tą nieokreśloną lewicą 
społeczną z „sanacji", to musi 
się to  dziać na podstawie uzgo 
dnionych zasad i zgodnych dą 
żeń. Musi to być oparte nie na 
mniejszych, czy większych 
sympatiach do tych czy innych 
osób lub grup nam miłych, ale 
musi opierać się o  zasadnicze 
wspólne i zgodne zapatrywanie

na rozwój stosunków politycz 
nych i spc{ecznych w Polsce,
— o przekonanie, że dawne róż 
nice zostały usunięte i prze­
zwyciężone i że — poza histo­
rią — powstały nowe łączniki 
ideowe.

Siłą P. P. S. były zawsze jej 
zasady i ustosunkowanie się 
nie do osób — lecz do in te re ­
sów klasy robotniczej, chłopów, 
oraz ustosunkowanie się do 
pojęcia wolności.

Jeszcze w roku 1926 pisa 
łem, że byłoby błędem, gdy­
byśmy „działalność swą chcieli 
prowadzić pod kątem  widzenia 
przeciw c;zy za Piłsudskim... 
Nasze stanowisko musi zależeć 
bezpośrednio od tego, jak czyin 
niki te zachowają się wobec 
naszych interesów i żądań".

Ta teza, wyrażona jeszcze 
w roku 1926 imieniem całej 
zorganizowanej klasy robotni­
czej w Związku Stowarzyszeń 
Zawodowych w Polsce, pozo­
stała dla nas dotąd bez zmia-

ZYGMUNT ŻUŁAWSKI

Sprawa „Obrony Ludu"

Tak nie wolno!
Wychodzi w Toruniu tygod- 1 elementarnej przyzwoitości" 

nik „Obrona Ludu", organ N a -1 i t. d-, no i „zaczęła móc" wy- 
rodowej Partii Robotniczej. Pod chodzić ponownie
czas nieobecności redaktora na 
czelnego p. Karola Popiela wy 
drukowano w tej „Obronie Lu 
du" jakiś felietonik, którego 
zresztą nie znam, więc nie mo­
gę o nim sądzić. Później „Obro 
na Ludu"... „nie mogła" (?!, 
przez kilka dni wychodzić. Po 
czem ogłosiła deklarację, że ów 
artykulik był „głupawy", że 
wykraczał „przeciwko zasadom

-a  Itędziesz piękna 
i xauisxo mtoda.

U ju p jjo ją c -

rw\
KWIAT IHIEŹMY

P. woj. kraltowski Gnoiński

ii i  iiil
Tytuł mówi sam za siebie. nie zna klasy pracującej Krakowa,
Rumieniec wstydu, bolesnego tak jak nie znal jej jego poprzed-

wstydu oblewać musi twarz każ­
dego prawego polaka.

1 czemże dziś bylłby ci, którzy 
przeszkadzają Polsce Ludowej bu 
dować pomnik swojemu Wodzo- 
wi —  gdyby nie Jego właśnie pra­
ca 1 walka, gdyby nie ofiara jego 
szlachetnego żywota. Nie wolno. 
A dzieje się to w roku 1937 w 19 
roku Niepodległości Rzeczypospo­
litej, w siedemnastą rocznicę krwa 
wych i zwycięskich walk narodu 
w obronie Niepodległości, kiedy to 
Ignacy Daszyński, wicepremier 
Rządu Obrony Narodowej wezwał 
proletariat polski pod sztandary 
walki o byt nfeepodległy Państ­
wa.

Motywy decyzji p. wojewody 
tpodpłsal ją niejaki p. Wroński 
ale to jest obojętne, wojewoda 
bowiem ponosi za to odpowie­
dzialność) ze względów cenzural- 
nych możemy określić jako co naj 
mniej oryginalne i w dzisiejszych 
warunkach wprost niezrozumiale. 
Oto p. wojewoda zakazuje zbiór­
ki „PONIEWAŻ OBECNA SYTU­
ACJA GOSPODARCZA WYMA­
GA OGRANICZENIA PRZEPRO 
WADZANIA ZBIÓREK PUBLICZ­
NYCH Z UWAGI NA CIĘŻKI 
STAN MATERIALNY LUDNOŚ­
CI".

Przecieramy ze zdziwieniem o. 
czy. Tak, dosłownie.

żyjemy w okresie tysięcy zbió­
rek publicznych — przyznamy — 
niejednokrotnie na potrzebne cele, 
a ileż i na niepotrzebne! Najdrob­
niejsza organizacyjka czy zv/ąze- 
czek składający się nie raz z kilku 
członków, o których nikt nic nie 
wie, otrzymuje zezwolenie na 
zb*órkę-

Tylko teraz akurat przy zbiórce 
na Dom — Pomnik Ignacego Da­
szyńskiego p. wojewoda Gnoiński 
przypomniał sob*e o „ciężkim sta­
nie materialnym ludności". Teraz 
tknięty uczuciem litości nad rą 
biedną, znękaną ludnością, zabro­
nił zbierania składek na rzecz ucz 
czenia jednego z największych 
polaków naszej epoki.

O, tak, poprawi się stan mate­
rialny ludności po tym mądrym i 
szlachetnym zakazie.

A jednak pomylił s'ę pan woje 
woda Gnoiński. Pomylił się, bo

p O T O  -  a j s a r a S y
k u p u j tylko w źródle fachowym

F O T O & I $
W arszawa, M arszałkow ska 125. 

Sprzedaż ra ta ln a . U łatw ione 
■' ’ ’ kredytowe.

nik na stolcu wojewódzkim
W starym Krakowie, gdzie l* 

gnacy Daszyński wiódł masy 
pracujące do  wielkich zmagań o 
wyzwolenie polityczne i społeczne 
gdzie w pamięci dziesiątek tysię­
cy żyje jego świetlana postać sta • 
nie Dom - Pomnik Jego Imienia. 
Nie pomogą żadne przeszkody. —  
Lud pracujący Krakowa i całej Pol 
ski godnie uczci pamięć Wodza 
Socjalizmu i Demokracji Polskiej.

PROTESTUJEMY Z GŁĘBI NA­
SZYCH SERC PRZECIWKO DE­
CYZJI WOJEWODY KRAKÓW- 
SKIEGO. I TEN NASZ PŁOMIEŃ 
NY PROTEST PRZEKUJEMY W 
CZYN! WBREW WSZELKIM 
PRZESZKODOM — ZBUDUJE­
MY DOM - POMNIK IM. IGNA­
CEGO DASZYŃSKIEGO W KRA 
KOWIE!

**
*

W związku z decyzją p. woje­
wody Gncińskiego szereg organi­
zacji pol'tycznych i społecznych 
K r a k o w a ,  przede wszystkim zaś 
organizacje robotnicze założą pro­
test u najwyższych czynników w 
Państwie.

* * *
Tak brzmi treść deklaracji 

organizacyj robotniczych Kra 
kowa, — Krakowa, z którym 
Ignacy Daszyński związał nie 
rozerwalnie lwią część swego 
życia.

Solidaryzujemy się najzupeł 
niej z tą deklaracją. Wojewódz 
two krakowskie, którym kieru­
je p. Gnoiński, przekroczyło nie 
wątpliwie granice, dopuszczał 
ne moralnie, dla jego ingeren 
cji. Pamięć Ignacego Daszyń­
skiego nie może być zależna 
od humoru pp. biurokratów.

Polska maszyna do adresowania „AD REX' * 
jest tak tania jak żadna inna maszyna biurowa

Adresarka „ADREX" RX I powinna znaleźć sie w każ­
dym biurze. Oferty bez zobowiązań.

Towarzystwo Handlowe „ADREX"
Sp. z o. o.

Warszawa, Marszałkowska 53a, teł. 8 -0 6 -0 3 ,  8-36-09.

i  niemieckiej propagandzie
koBoniaino-morskiei

warunki

pokwitowania
w  myśl wezwania C entr. Kom. Zw. 

Zaw. * (b1- 14/VTIL36 Robotnicy bu­
dowlani * Żoliborza zł. 1.—.

Nasz korespondent londyński do-
nosi:
W Anglii zwracają szczególną u- 

wagę na propagandę kolonialno- 
morską, odbywającą się obecnie w 
-Monachium, w „mieście ruchu hi­
tlerowskiego", tam bowiem naro­
dził się hitleryzm.

Prasa angielska szczegółowo o- 
pisuje, jak na sztucznym jeziorze 
znanego parku monachijskiego, 
zwanego akurat „ogrodem angiel­
skim", płyną obecnie modele ol­
brzymów morskich „Bremen" i 
„Europa", oraz model torpedowca 
najnowszego typu. Oprócz tego, 
przez zastosowanie sztucznych 
palm, stworzono krajobraz afry­
kański.

Megafony bezustannie wyjaśnia­
ją odwiedzającym znaczenie „wy­
stawy" i jej cel. Tekst tych wyja­
śnień jest następujący:

„Budujemy olbrzymią flotę, by 
utrzymać i rozwijać połączenia z 
naszymi zamorskimi posiadłościa-

nie zaniechały.
Następnie przypomni sobie, że 

istnieje układ morski między An­
glią a Niemcami, nakładający 
Niemcom pewne ograniczenia. 
Flota niemiecka, według tego u- 
kładu, nie powinna zasadniczo 
przekraczać 35% floty angielskiej.

Sceptyczni Anglicy — a wielu 
Anglików stało się wobec Niem­
ców sceptykami — pytają już te­
raz, kiedy Niemcy ogłoszą, że to 
ograniczenie procentowe nie jest 
godne wielkiego mocarstwa i nie 
może być utrzymane w mocy. Nie­
którzy powątpiewają, czy Niem­
cy zechcą podjąć rokowania 
o zmianę układu, czy też poprostu 
złamią układ drogą „faktów doko­
nanych".

Ula ariretyfcśw
Racjonalna kuracja ziołowa w po­

łączeniu z kąpielami w soli i ługu cie­
chocińskim może dać rezultaty lecz­
nicze niewspółmiernie większe, niż

Coś bardzo podobnego spot 
kało nie tak dawno i wydawni­
ctwo „Czasu", organu, jak wia­
domo, konserwatystów pol­
skich.

**
*

Przyjmuję, że felietonik „O- 
brony Ludu" był isotnie „głu 
pawy". Politycznie jestem tu, 
mówiąc „po wileńsku", całkiem 
„obojętny". Przyjmuję, że i 
„Czas" popełnił wykroczenie 
poważne.

ministracyjne i sądowe, które 
mają ścigać wykroczenia. Tyl­
ko one! I tylko na podstawi* 
usiaw.

**
*

Można karać wszelkie wy­
kroczenia prasowej można na 
nawet — w myśl ustaw—karać 
surowo. Można też karać w 
zgodzie z ustawami wykroczę 
nia przeciwko „zasadom ele 
mentarnej przyzw oitości'. Wy 
kroczeń pewnej kategorii to le ­
rować w samej rzeczy nie > na­
leży. Piszę te słowa z całą 
szczerością i z całą powagą 
A jednak mimo to i właśnie 
dlatego należy stwierdzić, że 
istnieją powołane władze ad-

M. NIEDZIAŁKOWSKI. 

P O R A D N I A

Ś w i a d o m e g o
Macierzyństwa
Imienia dr. med.
J. Budzińsklej-TylickieJ

Leszno 23 m. 3
Zapobieganie  d ą ż y ,  leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady 

przedślubne 
Wtorek, czwartek, sobota — 9— 12 

Codziennie 5 — 8

MAŁY FELIETON

W  p o c z e k a l n i
powiedział, te

mi. Otrzymamy z powrotem nasze zastosowanie tych kuracji osobno 
kolonie, gdyż żadne wielkie mo­
carstwo nie może na dłuższą metę 
żyć bez kolonii".

Czytając te sprawozdania w pra­
sie, niejeden Anglik przypomni 
sobie, że Niemcy swe żądania ko- 

Jlonialne tylko odroczyły, ale ich

Poniew aż zioła „Cholekinaza“ II. 
N iemojewskiego zarówno jak  i sól 
ciechocińską można dostać w każdej 
aptece lub drogerii, przeto  nie wy­
jeżdżając do uzdrow isk m ożna prze­
prow adzić bardzo skuteczną kurację 
przeciw artre tyczną .

Indywidualne uzupełnienia należy 
uzgodnić z lekarzem.

W poczekalni lekarza nie d o ­
mowego, lecz kasowego ,lo zna 
czy takiego, który robi kasę, nie 
uznaje nagłych chorób i pacjenc’ 
muszą zapisywać się na 2—3 dni 
przed wizytą.

Umeblowanie poczekalni sk ła ­
da się z  kanapki w stylu Ludwi­
ka XV , sześciu krzesełek w naj­
rozmaitszych stylach, stołu, na 
którym leżą ilustracje z pierwszej 
połowy 1923 roku, oraz kilka pro­
spektów krajowych i zagranicznych 
uzdrowisk z  wydartymi początko- 
wy/ni i końcowymi kartkami.

Przed godz. 5-tą zaczynają się 
schodzić pacjenci. Co chwila roz­
lega się dzwonek. Pokojówka o- 
twiera drzwi i po chwili w po­
czekalni pojawia się nowy pacjent, 
który najpierw z  nieukrywaną 
nieufnością ogląda zebrane tow a­
rzystwo, po czym zajm uje miejs­
ce na krzesełku lub na kanapie. 
Sięga po ilustracje, a po stwier­
dzeniu ,że są z przed 14 lat, pa­
trzy na zegarek i zaczyna się nie­
cierpliwić.

Ci, co w cześn ie j  p r zy sz l i ,  i u* 
dawno się niecierpliwią. S tarsza  
kob ie ta  w yzn a n ia  nie ary jsk iego
co chwila ciężko wzdycha. Pani 
w żałobie co chwila otwiera tor­
bę, przegląda się w lusterku i po­
prawia fryzurę. Starszy pan zło 
wrogo na wszystkich patrzący po 
nad binoklami, z  bródką d la Me­
fisto, wstaje i zaczyna n iec ie rp l i ­
wie chodzić po poczekalni. 
mość o bardzo wydatnym brzu­
chu przymknął oczy i drzemie 
lub rozmyśla. Kobieta w staro 
modnej czarnej sukni z  białym : 
mankietami, wysoko pod szy>ę 
zapięta, sprawiająca wrażenie de 
wotki, albo — jak je mój przyja­
ciel nazywa  — „bożej krówki . 
porusza wargami. Pewno odma 
wia pacierze.

Złowrogą ciszę pierwsza prze 
rywa pani w żałobie, zwracając 
się do izraelitki.

— Pani z  pierwszą w izytą?
— Tak, proszę pani .
— A co pani dolega?
— Mam romantyzm.
Włościciel wydatnego *brzuclia

otwiera oczy. M efisto przestaje  
chodzić i patrząc ponad binokla­
mi na izraelitkę, pyta:

— A gdzie pani ma ten roman ­
tyzm?

— W nogach. Miałam zimne 
mieszkanie. Od tego przyszło.

— Nie wierz pani temu. Staro 
żytn i Rzymianie oraz icli żony i 
córki mieli meble z  kamienia. S ie­
dzieli na kamiennych ławach, a 
trykotów ani jaegerowskiej bieli­
zny nie znali, a przecież nie cha 
rowali na romantyzm, jak to pa­
ni nazywa.

Izraelitlca nie wie co odpowie­
dzieć, więc po chwili zapytuje:

— A pan na co się leczy?

— A kto pani 
ja się leczę?

— Przecież przyszedł pan do 
doktora i siedzi w poczekalni. 
Na tramwaj pan tu nie czeka, a 
czeka pan na pana doktora.

— Bardzo trafnie pani to zau­
ważyła. Pomimo to zapewniam , 
że leczyć się nie będę. Przycho­
dzę do lekarza tylko po diagnozę. 
Zawsze przyjem niej jest wiedzieć 
na co się umarło.

Wśród pacjentów żywe poru­
szenie.

Pani w żałobie uśmiecha się z  
niedowierzaniem.

— Mój nieboszczyk mąż wie­
dział na co umiera, ale przyjem ­
niej mu z  tego powodu nie było.

— Czy zapytywała go pani?
— Nie.
— Więc jakże może pani tw ic  

dzić? Zresztą objaśnię pani na 
przykładzie. Czy pani ju ż  kiedy 
upadła?

— Co znaczy „upadła"?
—  Czy pani ju ż  się kiedyś prze­

wróciła? Otóż każdy przewraca­
jący się człowiek ,który co naj­
wyżej kolano sobie stlącze, za w ­
sze chce wiedzieć, o co się prze- 
wrócił. Gdy stwierdzi, że to był 
kamień lub skórka od pomarań­
czy, to sprawia mu taką przyjem ­
ność ,że gotów zapomnieć o stłu­
czonym kolanie.

Rozmowa urywa się, ale ponie­
waż człowiek jest dobry i gdy  
jest cierpiący, to wielką ulgę 
sprawia mu to, że bliźni także 
cierpią, więc po chwili znowu za 
czyna się wzajemna indagacja.

_  A na co pani choruje? — za­
pytuje izraelitka damę w żałobie.

— Komplikacje po grypie. Cho­
roba rzuciła mi się na uszy i pra­
wic nic nie słyszę.

Pan z bródką d la Mefisto 
szeptem zwraca się do obecnych.

— Taka młoda i przystojna ko­
bieta ,a już wdowa i ju ż  nie sły 
szy.

„Głucha" wdowa spieka raka < 
przegląda się w lusterku .

Mefisto złośliwie się uśmiecha...
— A co pani dolega? — zapy­

tuje wdowa pacjentki o wyglądzie 
dewotki.

— Doktór w naszym miastecz­
ku powiedział ,że prawdopodob­
nie mam nowy twór.

— Gdzie? — zapytuje, za trzy ­
mując się M efisto.

— W  żołądku i że pewnie bę­
dzie trzeba leczyć radiem.

— Czym?
— No, mówię przecież — ra­

diem.
— Z  numerem drugim  — anon­

suje pokojówka.
Numer 2 —  to ja. Wezwano  

mnie przed oblicze eskulapa. Dal­
szych wynurzeń ju ż  nie słysza­
łem.

ULTIMUS
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Nurkowie z B olesław ia Trzeba ratować
Walka o rudę i o byt dla robotników przemysł naftowy!

Zacznijmy od cyfr. W r. 1928 
istniało w Polsce 13 kopalń rud 
cynku i ołowiu. Zatrudniały 6900 
robotników  i produkow ały rocznie 
321 tys. ton cynku i 17  ̂tys. ton o- 
łowiu. Obecnie czynne są tylko 
kopalnie, o produkcji 143 tys. ton 
ołowiu i 5,5 tys. toru cynku. Robot 
ników zatrudniają 1300.

Przyczyny? Kapitaliści odpowie 
dzą: „kryzys, zła koniunktura 
Dwie wielkie kopalnie „Ulisses" i 
„Bolesław" zatopiono w r. 1931, 
jak  stwierdzili dyrektorzy „z powo 
du bardzo niskich cen cynku i o- 
łowiu i dużych, milionowych stra t".

Tymczasem koniunktura na ryn­
ku światowym popraw iła się. O 
kryzysie w tej dziedzinie nie mo­
że być mowy. Ceny cynku i oło­
wiu wzrosły do 30 funtów szter- 
lingów za tonnę cynku, 35 funt. 
szterlingów za tonnę ołowiu. Z 20 
funtów za tonnę, a więc w zrost ol­
brzymi i koniunktura świetlna.

Tereny kopalni „Ulisses" zawie 
rają  duże zapasy rud cynkowych. 
Kopalnia w Bolesławiu zawiera co 
najmniej 6.500.000 ton rud cynko­
w ych i olow ianych 'i z pół miliona 
ton rud żelaznych. Na hałdach „U- 
lissesa‘‘ i „Bolesławia" leży 1 m i­
lion ton galmanu.

A przemysł cynkowy sprow a­
dza z zagranicy około 300 tys. ton 
rud cynkowych i ołowianych rocz 
nie.

Absurd kapitalizm u? Czy może... 
Polska z 3 miejsca w produkcji 
cynku została zepchnięta na 5. Bel 
gia pracuje całą parą. Hutników i 
górników werbuje w  Polsce. Ko­
palnie w Bolesławiu i Olkuszu sto­
ją pod wodą.

Czy ta w oda nie spłynęła z łaski 
jakiegoś międzynarodowego poro­
zumienia? Czy nie istnieją jakieś 
premie dla p.p. właścicieli kopalń 
olkuskich za to, że zam iast produ­
kować, zarabiać, zatrudniać robo­
tników, położyć kres przywozowi 
cynku i ołowiu z zagranicy, w zbo­
gacić m ajątek państw a — uczynili 
z cynku i ołowiu skarbu zaklęte­
go jeziora?...

Odpowiedź ciśnie się nieodpar­
cie.

A bezrobotni górnicy pow. olku­
skiego głodują. A w Dąbrowie stoi 
nieczynna huta cynkowa „Kon­
stan ty", zdolna każdej chwili ru­
szyć. A produkcja — wreszcie — 
opłaca się przy cenach 20 funtów 
za tonnę cynku i 26 za tonnę oło­
wiu. Czyli przy obecnych cenach 
była by w prost złotą żyłą.

Ale górnicy nie tylko głodują. 
Górnicy myślą. I obliczają. Obli­
czyli, źe na uruchomienie kopalń 
i hut potrzeba ok. 8 milionów.

Że aż tak dużo winna ni­
szczycielska, rabunkow a gospodar 
ka lat ostatnich przed zatopie­
niem.

Górnicy myślą. I wymyślili, że 
jeśli kapitał nie chce, jeśli się boi,

leży na zmniejszeniu produkcji 
państw ow ej — to oni na to  nie po­
zwolą, to  w ydobędą z pod toni wo 
dnej zaklętą przez ducha zysku i 
wyzysku szare  ołowiane skarby. 
Obliczyli, że może znaleść pracę 
przy tym około 1000 robotników i 
skalkulowali:

Uruchomimy „Ulissesa" i „Bo 
łesław a" i „Józefa" sami, na za­
sadach spółdzielni pracy.

Oddamy na kapitał zakładowy 
dwie dniówki pracy w  tygodniu 
(przy średniej dniówce zi. 5 i 
1000 robotników  daje to  400.000 
zł. rocznie, a więc potrzebny ka 
pitał am ortyzuje w  ciągu la t 20, 
gdyby naw et nie było zysków, 
mogących iść na poczet am or­
tyzacji kapitału w łożonego w  u- 
ruchomienie i nowoczesne urzą­
dzenie kopalni i hut).
Od myśli do słów i czynu nieda 

leko, gdy nad karkiem wisi głód, 
a pod stopam i leży skarb kruszcu 
i skarb bytu.

Spółdzielnia została stworzona. 
Konferencje z pp. dyrektoram i ko 
palń odbyły się. Byli oni—jak zaw 
sze — mętni w swych wypowia- 
daniach.

Ale przecież ostatn ie słowo w 
tej spraw ie mają i muszą mieć 
w ładze państw ow e, którym chyba 
nie zależy, by topić za granicą ro­
cznie 9 milionów funtów szterlin­

gów  za przyw ożony ołów i cynk 
— nb. pow ażny artykuł w dzie­
dzinie obrony narodow ej.

Do tych w ładz zwrócili się bez 
robotni górnicy — spółdzielcy — 
uparci nurkowie, pragnący wydo­
być z pod wody skarby kruszco­
we „Bolesławia", „Ulissesa", „Jó­
zefa". I czekają. Czekają aż me 
moriały, delegacje, konferencje — 
zm aterializują się w takie słowo, 
które stw orzy kredyt na urucho- 
imenie kopalń (większe kredyty 
i na dłuższy termin dostają różni 
m agnaci ziemi i pieniądza!) na 
takie słowo, które oznaczać bę­
dzie zysk dla kraju, byt dla robot 
ników.

Copraw da czekają długo. Od 
początku r. b. spraw a ta wałkuje 
się, a dopiero teraz wysłano tam 
rzeczoznawców, dla zbadania za­
pasów  rudy.

A uparci nurkowie-górnlcy z 
Bolesławia nurkują w ytrw ale po 
skarb swego bytu i służby dobrej 
sprawie

poprzez fale papierow ej biu­
rokracji

poprzez odmęt złej woli i 
podziemne prądy tajemniczych 
„w zględów " św iata  pieniądza, 

poprzez wodę, k tóra w r. 1931 
odebrała krajow i cynk i ołów, 
im zaś byt.

(JD)

„Cierpię... Szaleję CS

■ B I

Zw iązek Strzelecki uchwalił, te  
będzie współpracował w dziedzi­
nie oświatowo - kulturalnej ze 
Zw iązkiem  Nauczycielstwa P ol­
skiego. N astąpił atak furii ze  
strony prasy konserwatywnej ze  
„Słowem" wileńskim na czele.

Czego tam nie ma! Zw iązek  
N auczycielstwa Polskiego sta ł się 
ogniwem naczelnym „fołksfron­
tu". A Zw iązek Strzelecki pa 
wiedział p. Kocowi coś w rodzaju: 
„pisuj na Berdyczów“ i pom asze- 
rował wślad za Związkiem  N au­
czycielstwa Polskiego a t  do... 
„fałksfrontu".

Więc „Słowo" — nOierpi i sza ­
leje"...

* *
lir

„Czas" — to samo — cierpi i 
szaleje na tle „urazu psychiczne­
go", który nazyw a się: JULIAN  
P O N IATO W SK I. O kazuje się, te  
p. min Poniatowski — to taki 
Konrad Wallenrod w Rządzie p. 
gen. Skłodowskiego. Konrad W al­
lenrod z  ramienia lewicy. ,,Czas" 
uprzedza uprzejmie O.N.R., źe je-

wo - ludowego", to napewno nie 
będzie miał dla O.N.R. żądny ca 
względów, jako  te  będzie z  k o ­
nieczności zależny od żydów ...

**
*

_ śli p. Poniatow ski dojdzie do wla 
jeśli mu z Jakichś w zględów za-‘ dzy, jako „premier Rządu fronto

Lektura pr°sy  konserwatywnej 
stała się czym ś w rodzaju lektury 
romansów kryminalnych. Sensacje. 
Zawlkłane nieprawdopodobnie n i­
ci intryg wszelakich. Tajne a a- 
k,ryte roboty. A pośrodku „po­
stać ponura" p. Juliana P onia tow ­
skiego, który — według przypusz­
czeń „Czasu" — marzy we dnie •' 
w nocy, ja k  to będzie się wysyłało  
redaktorów „ABC" do Berezy.

Długo myślałem, co to w szystko  
znaczy. I odkryłem: PRZECIE P. 
P O N IA TO W SK I — TO Z  P E W ­
NOŚCIĄ W IELKI M IST R Z  
W SZYSTK IC H  LÓŻ M A SO Ń ­
SKICH W  POLSCE! Tym  się tłu ­
maczy tajemna a wszechmocna 
władza p. ministra rolnictwa. Źe 
też prasa konserwatywna nie w pa­
dła dotąd sama na takie proste 
rozwiązanie zagadki!

AR.

Dla przemysłu naftowego mam 
swoisty, specjalny sentyment. M a­
ją go i wszyscy robotnicy nafto 
wi. Przemysł ten ma coś takiego w 
sobie, co przyciąga i wiąże.

Atmosfera w przemyśle nafto­
wym nie jest aż tak  zatruta ponu­
rą wzajem ną nieufnością i niena­
wiścią, jak w innych gałęziach 
przemysłu. A przecież toczą się i 
tu i toczyć się jeszcze będą w za­
jemne walki. Strajki w przemyśle 
naftowym, jeżeli już wybuchają 
po wyczerpaniu wszelkich ąrgu- 
mentów za i przeciw, odznaczają 
się jednak naw et szczególnym upo 
rem. Ale toczą się na wysokim p o ­
ziomie bez uciekania się do nie­
przyzwoitych chwytów.

W ysokie wyrobienie społeczne 
robotników naftowych, nabyte w 
długoletniej dawnej szkole P.P.S.I). 
Galicji i śląska  a w  niepodległej 
już Polsce w P.P.S. i klasowych 
Związkach Zawodowych, ułatw ia 
im ocenę doniosłego znaczenia te 
go przemysłu dla całokształtu ży­
cia gospodarczego i obronności 
Państwa.

To też robotnicy naftowi śledzą 
z prawdziwym  niepokojem stałe i 
coraz szybsze zamieranie przemy 
słu naftowego. »

Cyfry, ilustrujące stan przemy­
słu naftowego na przestrzeni cza ­
su od roku 1928 do reku 1936 są 
w istocie niepokojące.

Produkcja ropy spadła o 32% . 
Przeciętna wydajność szybu spa­
dła o 15%. W ytwórczość produk 
tów naftowych łącznie z gazoliną 
spadła o 31% . Utargi za sprzeda­
ne produkty naftowe w  kraju i za­
granicą obniżyły się o około 45% .

Te cyfry są wymowne. P rze­
mysł naftowy zam iera nie na sku 
tek w yczerpania się roponośnych 
źródeł, lecz na skutek wadliwej 
struktury gospodarld.

Jak wfadomo wiercenia w Pol­
sce w poszukiwaniu nowych źró­
deł ropy są nie tylko bardzo ko­
sztowne, ze względu na koniecz­
ność głębokich wierceń, ale 1 wy­
bitnie „losowe", niepewne. Wyso­
kich kosztów wierceń nie będzie­
my mogli nigdy poważnie zredu­
kować, gdyż wynika to z przy­
czyn geologicznych. Natomiast 
„losowość" wierceń możemy zre­
dukować do minimum przez piano 
we pionierskie badanie terenów 
roponośnych. T e właśnie prace 
pioniersko - badaw cze są całkiem 
zaniedbane. Praw da, że i one są 
kosztowne. Ale zaryzykuję tw ier­
dzenie, że straty na nieudałych 
wierceniach są conajmniej tak  sa­
mo wielkie; wyrównałyby się su­
mami, jakie trzeba by wydać na 
roboty poszukiwawcze.

Na zbadanych feren-ach ilość 
nieudałych wierceń spadłaby do 
nieznacznego odsetka. Dziś obawa 
przed nieudałymi wierceniami

wstrzym uje każdego przed poszu­
kiwaniem ropy w  głębokich pokła 
dach. Stąd właśnie pochodzi sto 
sowanie z małymi wyjątkami zasa 
dy wierceń płytkich i podwiercań 
szybów starych.

W iercenia płytkie 1 podwierca- 
nie dają w wyniku minimalne ilo­
ści ropy, ale są za to  pewne. Jest 
to jednak gospodarka na krótką 
metę. Płytkie źródła roponośne 
w net się wyczerpią, a podwierca- 
nie starych szybów w krótce sta ­
nie się bezcelowe.

Zbliżamy się więc do niebez­
piecznego momentu załam ania 3 ię 
naszego przemysłu naftowego, cze 
go najwymowniejszym objawem 
jest stały i coraz szybszy spadek 
przeciętnej wydajności będących 
cbecnie w  ruchu szybów.

A przecież jeżeli jaki kraj, tc  
właśnie Polska, nie może sobie 
pozwolić na zniszczenie jej prze­
mysłu naftowego. W szyscy, a 
szczególnie masy ludowe w Pol 
see pragną szczerze pokoju. Ale 
równocześnie zbroją się gw ałto 
wnie sąsiedzi nasi i granice nasze 
go Państw a mogą być w  niedale­
kiej przyszłości zagrożone. Obro­
na granic bez dostatecznej ilości 
własnych produktów naftowych, 
byłaby trudna, omal że nie bezna­
dziejna.

Produktów naftowych potrzebu­
jemy i na pokrywanie normalnych 
potrzeb życia gospodarczego. Bez 
ropy nie można poważnie myśleć 
o rozwoju naszego zacofanego 
przemysłu.

Czy są i jakie są możliwości ra 
towania naszego przemysłu nafto­
wego przed grożącą mu zagładą?

Aczkolwiek nie odmawiam do­
brej woli i zdolności fachowych 
dzisiejszym kierownikom (nie ka­
pitalistom) przemysłu naftowego,

to jednak nie podzielam Ich zda­
nia, że przemysł naftowy można 
rozwinąć przy pomocy pryw atne 
go kapitału i przez podniesienie 
cen produktów  naftowych.

Nasz przemysł naftowy jest w  
większości w rękach obcego kap! 
tału, zaangażow anego równocze­
śnie w  innych krajach. Jestem  
przekonany, — wiedzą o tym zre 
sztą dzisiejsi kierownicy naszego 
przemysłu naftowego, — że tamci, 
obcy kapitaliści chętnie wldz'ellby 
upadek naszego przemysłu nafto­
wego. Zrobiliby dobry interes, 
pozbaw iając się niewygodnego 
konkurenta (ze w zględu na w yso­
kie koszty głębokich wierceń I nie 
pewność trafienia na ropę) I zdo­
byw ając nasz rynek dla mniej ko­
sztownej produkcji krajów  innych.

Kapitał obcy nie będzie się więc 
angażował, skoro w  innych kra­
jach koszta produkcji naftowej są 
tańsze. Kapitały polskie też nie pój 
dą do przemysłu z takim stopniem 
ryzyka. Będą się najwyżej papra- 
ły na terenach płytkich i w  dowlet 
caniach starych szybów.

Pozostaje zatem jedyna 'droga 
do uratow ania i rozwinięcia prze­
mysłu naftowego w  Polsce: upań­
stwowienie 1 państwowe kapitały. 
Już słyszę okrzyk: Znowu eta­
tyzm: — nieudolna gospodarką  
biurokracja. Na to odpowiedź: 
trzeba w ybierać między teorią ra­
tow ania i rozudowy przemysłu 
naftowego przez kapitał prywa­
tny, a między żelazną koniecznoś- 
ścią praktycznego uratow ania te­
go przemysłu od zagłady I rozbu­
dowania go do rozmiarów, jakie 
nam narzucają potrzeby życia go­
spodarczego i konieczność obrony 
granic.

JAN STAŃCZYK.

Kalendarz chorób
Uczony amerykański dr. Arbu-

thnot ogłosił ostatnio po wielolet­
niej pracy i obserwacjach intere­
sującą statystykę, przedstaw iają­
cą związek zachodzący pomiędzy 
epidemią pewnych chorób, a po­
szczególnymi miesiącami. Badania 
w ykazały zależność napozór tak 
od siebie niezależnych faktów. Po 
pojawiania się chorób: 
niżej przytaczam y tabelkę okresu

M alaria: lipiec, sierpień, w rze­
sień, październik, listopad.

Odra: pierwsze półrocze od sty­
cznia do czerwca włącznie, podob 
nie jak i szkarlatyna.

Koklusz: od marca do sierpnia.
Dyfteryt: styczeń, luty, paździer­

nik, listopad, grudzień.
Influenza i grypa: pierwsze czte­

ry miesiące roku i grudzień.

Gruźlica: od stycznia do maja.
Badania dr. Arbtrthnota posia­

dają w artość naukową, zostały bo 
wiem przeprowadzone według me 
tod statystycznego ujmowania zja­
wisk, które przy ogromnym wysił­
ku pracy 1 kosztów daje jednak 
wyniki sprawdzone l pewne.
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Dla malej siostrzyczki
Gdy gęsta mgła poranna rozrze­

dza się, na rzece powstaje ruch. 
Zaroi się od małych łódek w okóf 
statku, na którym ludzie porusza­
ją  się jeszcze leniwie, wdychając 
z rozkoszą dolatujący z kuchni za­
pach kawy. Wielu z pośród „szczu 
rów wodnych" rozłożyło się na 
pokiadzie i podłożywszy ramiona 
pod głowę, spogląda czy to w ual 
ria ;<.ekę, czy ku kontu-om n a- 
sin, spowitego we mgle.

Steward klęcząc w głębi s taran­
nie czyścił swe odświętne ub ra­
nie, pełne złotych galonów, guzi­
ków i t. p. ozdóbek, które t-tk się 
podobają dziewczętom z ład;:.

Naraz mignęła drabinka i jakiś 
chłopczyna z walizką prawie w ięk­
szą od siebie skoczył przez burtę 
na pokład. W yglądał jak ucl- 
niak, ale któż odgadnie wiek ta ­
kiego portowego łazika. Zbliżyr 
się do pierwszego z brzegu m ary­
narza.

— Dobry dzień, Mat! Jestem fu 
tejszym wędrownym handlarzem. 
Sprzedaję za połowę ceny grzebie 
nie, szczotki, lusterka, papier listo­
wy dla narzeczonej, mydła. Albo 
łnoże pan woli scyzoryk, nożycz­

ki, guziki, nici, igły? W szystko 
nowe i tanio!

— Do stu diabłów! Skąd się 
wziąłeś o tej porze? I to przed na 
szym śniadaniem:

— Ależ, mat. Pan się doskonale 
zna na sztuce żeglarskiej, ale ja 
wiem na pewno lepiej o sprzyja­
jących warunkach i możliwościach 
zbytu towarów w porze rannej, kie 
dy konkurencja jeszcze śpi. A 
więc, co mam zapakow ać? Coś dla

zy to maszm ow nej małżonki, 
bye coś lepszego?

Przykucnął, rozłoży; całą za­
w artość swej walizki, przekładał 
zw iązane paczuszki; w yciągał z 

jr,:ch niektóre, pokazując m ary na- 
■new.’, który — m ion  wszystko — 
zaciekawił się. Patrzył na ładne­
go bladego chłopska, którego zna­
jomość rzeczy i wymowa brzm ia­
ły tak inteligentnie.

Steward uporał się już w mie- 
dzyczasie z czyszczeniem gardero­
by, zbliżył się do rozmawiających 
i zaczął się przysłuchiwać, a wkrót 
ce stal się pierwszym kupującym 
na statku, bo zaraz nabył u chłop­
ca kilka drobiazgów.

Zbliżył się także bosman. Lam- |

partow ał tej nocy, która na po­
godnej zwykle tw arzy położyła 
charakterystyczne cienie.

—  Hej, panie z zatroskanym ob­
liczem — zawołał mały sprzedaw ­
ca. — Czy nie kupi pan nic u 
mnie? Mam piękne rzeczy na otar- 
cie łez dla narzeczonych, opuszczo 
nvch przez niestałych marynarzy.

— Ooo, mały! W idzę, żeś nie 
głupi i wiesz, czego ludziom trze­
ba.

— Tak, mat. Jestem najspryt­
niejszym chłopakiem w naszej 
branży i zjawiam się na każdym 
statku. Szybko nauczyłem się roz 
poznawać, czy klienci spali w no­
cy czy nie.

— Jak się nazywasz, synu? — 
bosman siadł obok chłopca.

— Jensen, Sten Jensen, a pan 
jak się nazyw a?

— Hinz Groth, bosman na tym 
statku. Jesteś Duńczykiem?

—  Nie, panie Groth. Mój ojciec 
był Duńczykiem, ale matka — z 
Hamburga. Oboje już nie żyją. 
Urodziłem się tu i nigdy nie w i­
działem innej rzeki, jak tylko Elbę

Bosman był dziwnym typem. 
Na statku uw ażany za przykrego, 
na lądzie za wesołego lekkodti- 
cha, tancerza i uwodziciela. Teraz 
wziął chłopca na kolana, delikat­
ne rączki dziecka utulił w  silnych 
dłoniach człowieka morza i mil­
czał.

Chłopiec czuł się onieśmielony.
— W łaściwie, ile masz lat?
— Na wiosnę skończę trzyna­

ście.
— Dopiero trzynaście, nie w ię­

cej? Musisz więc jeszcze być w 
szkole?

— Chodzę do szkoły od 8 do 
:2-ej.

— No i nie masz nic innego do 
roboty, jak szwendać się po s ta t­
kach i sprzedaw ać te głupstwa?

—  Chciałem sprzedaw ać gaze­
ty, ale matka nie zgodziła się. Mu­
szę zostać kapitanem, jak ojciec.

-  Nie źle, odrazu kapitanem! 
Ale może zostałbyś na naszej łu ­
pinie, mógłbyś się przydać. Byłby 
to początek kariery kapitańskiej.

-  Nie mogę, panie Groth. Mu­
szę się opiekować siostrą. Jest 
młodsza ode mnie o dwa lata.

-  Masz siostrzyczkę — ze zdzi 
wieniem patrzył na chłopca, g ła­
dząc go po włosach. — Gdzież 
ona jest?

—  Cały dzień jest ze mną ra ­
zem, ale rano śpi, aż się zaczyna 
szkoła, podczas gdy ja odwiedzam 
statki.

—  A gdzie mieszkasz?
— W krótce wyemigrujemy do 

Sao Paulo — chłopiec dał wymija 
jąco odpowiedź.

—  Pytałem, gdzie mieszkasz? 
Plecy chłopca zadrżały, opuścił

głowę i zaczął płakać: — Nocą 
śpimy w skrzyni windy porto 
wej, tam tej fabryki pod mostem...

— Psiakrew! Bosman przytulił 
chłopca do siebie. — Nie płacz, 
nie chciałem zrobić ci przykrości. 
Sten, będzie dobrze. Kupię u cie­
bie dużo, a potem zaniesiesz ma­
łej pełne ręce ciasta wyrobu na- 
szego kucharza. A czy już dziś ja­
dłeś?

—- Nie. Nie jem nigdy, aż w ra ­
cam do domu... t. j. do siostrzycz­
ki, w tedy jemy razem.

— No, więc dziś będziesz 
wmześniej jadł śniadanie. A jeżeli 
nie będzie gotowe, kucharz jest ła- 
zęga, wypijesz moją kawę, a cia­
sta mamy dość. Hallo, steward! 
Jest tam co na kapitańskim stole?

Malec otrzym ał kapitańskie śni a 
danie: kawę, kanapki, masło, w ę­
dliny, ser i marmeladę. Po orostu 
—  uczta bogów. Jadł oglądając 
się równocześnie na swój kramik, 
podczas gdy stew ard i jeszcze je ­
den m arynarz wyszukiwali przed­
mioty „okazyjnego kupna". Tw arz 
chłopca promieniowała radością

W reszcie był już syty. Pozosta­
ło jeszcze wiele z wspaniałości na 
stole. Pytająco spojrzał na bos­
mana. Ten skinął z uśmiechem.

—  Dla twej siostrzyczkil
M ały zapakow ał wszystko.

— A teraz kupię nożyk, szczot­
kę i lusterko. Ile to wynosi razem?

— Półtorej marki.
—  Pięknie, oto pieniądze. Czy

dużo sprzedałeś tu?
— Bardzo. Za całych pięć m a­

rek. Jeszcze nigdy tak wiele nie 
utargowałem  na jednym statku...

— Nie jest to wiele dla męż­
czyzny, który ma na utrzymaniu 
siostrę. Masz więc jeszcze to, co 
zostało z mojej dzisiejszej lumpki. 
—  Bosman pakow ał chłopcu do 
kieszeni kilka monet i banknotów .

—  Muszę pójść, pania Groth — 
chłopiec układał drobiazgi do w a 
lizki. Siostrzyczka byłaby w ystra­
szona, gdybym nie wrócił na czas.

Grzecznie pożegnał się z wszyst 
kimi, oddzielnie z bosmanem i po 
dziękował mu. Ten odprowadził 
go aż do drabinki, a kiedy chło­
piec chciał przeskoczyć, wysoki 
mężczyzna wziął go w ram iona i 
delikatnie podniósł' ponad burtę. 
Na tw arzy wilka morskiego ryso­
wało się głębokie wzruszenie.

— Żegnaj, Sten! I przyjdź tu 
zawsze, kiedy będziemy stali.

Bosman stał jeszcze długo, ukry 
w ając łzy. Gdy chłopiec stanął na 
brzegu, zawołał doń:

— Chłopcze, możesz jeszcze zo­
stać marynarzem!

— Nie, panie Groth, mam małą 
siostrzyczkę

Tftun. K. l i
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Wobec woinv Japonii z Chinami

Skrzydła Rosji Sowieckiej
W ojna ch ińsko-japońska, to czą -  

ca się w  b ezpośrednim  sąs ied z tw ie  
"'schodnich gran ic Z.S.R.R., bliżej, 
ar>iżeliby na p ierw szy  rzut oka się  
^ y d a w a ło , o czy w iśc ie , interesuje  
S ow iety . Z jednej strony stają się  

naturalnym  źród łem  za o p a ­
trzenia w  sp rzęt w ojen n y  m ało  
U przem ysłow ionych Chin, a z dru- 
' l̂eJ strony  jak ieś n ieoczek iw an e  
w ydarzenia na gran icy  m ongol- 
s *iej lub m andżurskiej ła tw o  m o-

8  a r m i.?
so w ieck ą  na D alekim  

W s c h o d z i e  w cią g n ą ć  w  w ir  w alk i.

W  w ojn ie  d zis iejszej, n o w o cze-  
?n.eJ', sz czeg ó ln ie  w  p ierw szych  

fazach  m obilizacji i koncen- 
, acJ’f, dom inującą rolę odgryw a  
l°tn ic tw o .

W ła śc iw y  rozw ój przem ysłu  
pfniczego w  S o w ietach  rozp oczą ł 

p o d cza ś p ierw szeg o  planu p ię- 
Cl°Ietn iego . O sobna część  teg o  
•j'anu konkretnie u sta liła , jakim i

rogam i m usi p ójść  organizacja  
Przem ysłu lo tn iczeg o  i jego  w y ­
biórczość m asow a . O becn ie ist- 

n'sje  w  R osji 10 fabryk p ła tow -  
cow  p rzysto sow an ych  do produk­
cji seryjnej. Z tej ilo śc i trzy  znaj- 
P fj?  się  na D alek im  W sch od zie  
' Ich zadan iem  jest w y łą czn e  z a ­
op atryw an ie sam od zie ln ej arm ii. 
W ten sp o só b  arm ia B luchera, je -  
2eli chodzi o lo tn ictw o , je s t praw ie  
sam ow ystarcza ln a . P o zo sta łe  6 
fabryk, zaop atrzon ych  w  n o w o -  
Cjcsne obrabiarki i urządzenia  
^ rigą  produkow ać rocznie około  
3000 sam olotów  w ojskow ych .

O prócz tego  istn ieje  w ytw órnia  
^ o d n o p la to w có w , której m ożli­
w o ść  i produkcyjne w yrażają  się  
cyfrą 300  jednostek  rocznie. S a ­
m oloty  turystyczne, sp ortow e i 
kom unikacyjne są  w y tw a rza n e  w  
zakładach łeningradzklch .

O bok fabryk p ła fow cow ych  is t­
n ieją 4  zak ład y  produkujące siln i­
ki lo tn icze. Jeden z nich w ytw arza  
siln iki w łasnej konstrukcji, p o zo ­
s ta łe  w ed łu g  licencji zagranicz­
nych. S ą  to: W right, G nom e-Rho  
ne i H ispano Suiza. R oczna pro­
dukcja w szystk ich  fabryk siln ików  
w yn osi ok o ło  12.000 sztuk. Cyfrę 
tę  w y tw órn ie  w  najb liższym  cza- 
si zam ierzają p od w oić , a to przez 
u spraw nien ie produkcji i z a s to so ­
w an ie  n ow szych  m etod pracy na 
n o w eg o  typu obrabiarkach. C ały  
niem al sprzęt pom ocn iczy  w  w y ­
p osażen iu  sam olo tów  jest w y ra ­
b iany w  kraju na za sa d zie  licencji 
zagran icznych. Z akłady n aukow e  
w y ż sz e g o , średniego  i n iższeg o  
pu k szta łcą  dużą ilo ść  inżynierów , 
techn ik ów  i robotn ików , jednak  
n iezb yt skutecznie. O ile w  fabry­
kach sam olo tów  stan personelu  
tech n iczn ego  jest jako tako  na p o ­

ziom ie, o ty le w  zak ładach  w y ­
tw arzających  silniki sp raw a p rzed­
staw ia  s ię  znaczn ie gorzej. Jest to 
bodaj n a js łab szy  punkt so w ieck ie ­
go  przem ysłu  lo tn iczego .

W  ciągu  ostatn ich  trzech lat 
szczeg ó ln ą  u w a g ę  zw rócon o  na 
m odernizację lo tn ictw a  i w  z w ią z ­
ku z tym  opracow an o  szereg  pro­
to typ ów  o dobrych w łasn ośc iach  
aerodynam icznych .

W ed łu g  danych prasy a n g ie l­
sk iej, so w ieck a  flota  pow ietrzna  
dysponuje ok o ło  4 .500 sam olo tów , 
z czeg o  za led w ie  1/4 stanow i 
sprzęt now oczesny, w yprodukow a  
ny w  c iągu  osta tn ich  dw óch  lat. 
R esztę stan ow ią  sam olo ty  mniej 
w a rto śc io w e  i przestarzałe, n ie­
jednokrotnie p och od zące  jeszcze  
z r. 1927— 29. O rganizacja  lotnie  
tw a  w o jsk o w eg o  przew iduje p o ­
d zia ł na 2 sam odzielne arm ie: lo t ­

nictw o w spółpracu jące z w o jsk a ­
mi ziem nym i, lo tn ictw o marynarki 
w ojennej.

O lbrzym ie p rzestrzen ie Rosji 
w ym agają  w ięk szej ilości lotnisk, 
w yk orzystyw an ych  zarów no przez 
lo tn ictw o w o jsk o w e , jak i linie 
kom unikacyjne. Ilość w ięk szych , 
lepiej zorgan izow an ych  lotnisk  
w ynosi ok o ło  220. Lotniska o w y ­
bitniejszym  znaczen iu  stra teg icz­
nym  są  zaop atrzon e w  hangary  
podziem ne, zab ezp ieczające k o n ­
strukcję że lb etow ą .

Rosja S ow ieck a , p osiad ając  
w szy stk ie  w ym a g a n e  do fabryka­
cji lotn iczej su row ce w  ilośc i o l­
brzym iej, p osiad a  o lbrzym ie m ożli­
w o śc i p ow ięk szen ia  sw y ch  sil 
zbrojnych, a szczeg ó ln ie  lotn ictw a. 
P rasa b o lszew ick a  zap ow iad a  
w łaśn ie  zw ięk szen ie  ilości sa m o lo ­
tó w  do 7000.

liczące... 95 milionów fał
S ław ne M uzeum  Historii N atu ­

ralnej w  N ew  Yorku, które w y sy ­
ła rocznie po kilkadziesiąt ekspe- 
uycyj n aukow ych  na w szystk ie  
strony św iata , jest w łaściw ie  s p ó ł ­
ką. K olekcje i kapitał muzeum w  
w y so k o śc i 12 m ilionów  dolarów  
należy do Rady M uzeum, tytuł 
w ła sn o śc i p laców  i budynków  
oraz ich utrzym anie do m iasta  
N ew  Yorku. M uzeum  w ydaje roez 
nie przeszło  półtora miliona d o la ­
rów  na cele eksploatacyj nauko­
w ych, podróży, zakupna ekspona  
tów , konserw acyj ich i t. p. Poza  
tym  urządza to muzeum od czyty  
i pokazy  d la dzieci szkolnych w  
N ew  Yorku, rozsy ła  sam ochodam i 
kolekcje przeróżnych eksponatów  
do prow incjonalnych m iast i z o ­
staw ia  na jakiś czas, by po tym  
w ym ien ić je na inne. D em onstruje  
setki tys ięcy  przezroczy i taśm  fi! 
m ów  naukow ych  —  w ystarczy  by  
ty lko  nauczyciel zażądał, a m u­
zeum urządza w  tej chwili dla ;e-

Fantastyczne skarby Antarktydy
Walka o szlaki morskie pod biegunem

Znany angielsk i badacz p od b ie­
gu n ow y, sir D ou glas M aw son , 
stw ierdził na odbytym  sw e g o  cza ­
su w  M elbourn kongresie n au k o­
w ym , że w  pobliżu b ieguna polud- 
dn iow ego  ciągn ie się  p łask ow yż, 
pokryty w iecznym i lodam i. O b ­
szar ten, w edług pobieżnych p o ­
m iarów , w yn osi około 10 mil. ki­
lom etrów  kw. B adania g eo lo g icz -  
ne w y k aza ły , że na ob szarze  tym  
znajdują się nieprzebrane b o g a c ­
tw a  m ineralne, m. łn. rów nież  
złoto . Z łoża  w ęg lo w e  leżą tu pod

Rozrywki umysłowe
ZADANIE Nr. 48.

ARYTMO -  LOGOGRYF. 

ul. E. W inawer. Otwock.
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Od zaznaczonego grubymi kreskami 
Sa«regu poziomego w pisać litery tak, 

powstało 15 wyrazów czytanych 
^  Sórę i  15 w  dół Litery w  rzędzie 
jodk ow ym  są więc początkowymi 

równo dla wyrazów czytanych w 
*órę, jak i  dla wyrazów czytanych 

dół. Po podstawieniu liter zamiast 
'-Tfr w  podanych kratkach i ustawie- 
' u ich w  podanym porządku otrzy- 
-*ay  zakończenie zdania, początek 
 ̂ °reg0 znajduje się w  zadaniu. Roz- 

^.-ą-zanie należy nadesłać bez wyra- 
Pomocniczych.

^Znaczenie wyrazów: wyrazy czyta- 
w górę: 1 . Owad stawonogi, o o-

nogach, przenośnie —  wyzyski-Sftiiu

Ca*02 2’ ^ iasto w Polsc®- 3- Morder- 
Lekarz, zajm ujący się lecze- 

-  . zębów. 5. Uprawa roli. 6. Nauka 
 ̂ ^ u ją ca  się leczeniem chorób oczu. 
‘ O-strument muzyczny. 8. Rzemieśl

t* • .
9  l  ^ jm u jący  się oprawą książek. 
ż0nan*TVladczen ie, próba. 10. Przyszła 
j a f c ' . . 11- Teoretyczne uzasadnienie 
ty ®JS fdei, jakiegoś poglądu poli- 
’ 4. x^g°' 12' Lozjemstwo. 13. Lasek 
3 g_ ^Pożyczanie na wysoki procent, 

błakat SZemte 0 zeł5ran,u publicznym

Vra-*V czytane w  dół:
* Pjw_2. ^  ^ r z ą -d  do pompowania cieazy.

wiara w lepszą przysz- 
^ owiek. który przeszedł do 

T jad ela . 4. 100 gramów. 5.

Oddalał cukrowni, gdzie oczyszczają 
cukier. 6. Ustrój, w  którym rządzą 
bogach 7. Nauka o leczeniu chorób 
zwierząt. 8. Kierunek sztuki, odtwa­
rzający rzeczywistość nie taką, jaką  
ona jest, ale według wrażeń chwilo­
wych, wywoływanych w artyście. 9. 
Zakład fabryczny do wytwarzania e- 
ielrtryczności. 10. Kierunek w sztuce 
odtwarzający rzeczy takimi, jakimi 
są. 11. Kontroler, człowiek, dokony- 
wujący inspekcyj. 12. Rocznik jak:e- 
goś pisma. 13. Niedobór w kasie. 14. 
Z w ie rc ia d ło . 15. Dowód niewinności.

Nagroda: książka.

ZADANIE Nr. 49. 

f i g i e l e k  REBU SOW Y .

uf- S. T. Radem.

Z powyższego rysunku odczytać 
im ię żeńskie.

N agroda: książka:
**

*

Nagrody wylosowali: książkę- Mi­
chał Neuman, W arszaw a, Tam ka 45. 
P renum erato:  L. Beck, Pilzno koło 
Tamowa.

la <«k nrnum i 
• fa le  p a s tą  oo  ząbdw

O S S A N - * p rze p isu  
U -ra Z ap a ło w icza  

Pa at a . O S S A  M*
a l e  a a ru a sa  a z k i iw *  
p rzez  tw e  o d k a ż a ją c ą  
w łasn o śc i zap o b ieg a  
p r ó e h  ni « y zębów  
osuw a katniert o a -  
zę b n y ł n a da je  ząboaa 

ja to  ą b ie l

pokryw ą lod ow ą. O kolica ta po­
siada rów nież n iezw ykle cenne o- 
kazv fauny polarnej. M orza An­
tarktydy przew yższają  pod w zg ię  
dem b og a ctw a  ryb i zw ierząt 
m orskich w szystk ie  oceany św iata .

KOLONIZACJA TERENÓW
PO DBIEG UNOW YCH PRZEZ  

SO W IETY.
S ow ieck a  sta tystyk a  urzędow a  

podaje dane w  spraw ie k o lon iza­
cji najbardziej na północ w y su n ię ­
tych części Rosji Sow ieck iej. C ho­
dzi tu m ianow icie  o  ie  tereny, któ  
re leżą  częśc iow o  już p oza  krę­
giem  b iegunow ym  i które za  c z a ­
só w  carskich b yły  zupełn ie n ieza- 
ludnione.

W  porów naniu  z  rokiem  1920, 
p oszczegó ln e  prow incje w  północ  
nej R osji p rzed staw iają  się , jak  
następuje:

W  prow incji m urm ańskiej w  r. 
1920 ży ło  za led w ie  19.000 ludzi. 
D ziś liczba m ieszkańców  tej pro 
w incji d osięga  już 146.000.

P row in cje M eseńsk, P eczorsk  i 
F inega m iały w  1920 roku 83.000  
m ieszkańców , dziś posiadają 141 
tysięcy .

W  prow incji: B eresow sk , Gur- 
guck  i N arim sk m ieszkało  w roku 
1920 za ledw ie 87.000 ludzi, dziś  
liczba ta podniosła  się do 231.000.

W  prow incji T uruchańsk m ie­
szkało  przed 15 laty 17.000 ludzi, 
dziś jest już 71.000.

Na K am czatce i północnym  Sa- 
chalin ie liczba m ieszkańców  przed 
15 la ty  w yn osiła  94.000, obecnie  
dochodzi do 275.000.

Na terenie Jakucka liczba m ie­
szk ań ców  z 300.000 podniosła  s'ę 
do 330.000. K olonizacja ta spo 
w o d o w a ła  rów nież p ow staw an ie  
now ych m iast na północy. Ludność 
m iast o now ych terenach w yno­
siła w  roku 1922 tylko 55.000, 9 
ob ecn ie zw ięk szy ła  się do 274.0911

SO W IET Y  BUDUJĄ NOW Y  
PO R T NA MORZU LODOW A­

TYM .
W ład ze sow ieck ie  kończą bu-, 

dow ę n ow ego portu na północ

nym w ybrzeżu Syberii nad zatoką  
Jenisejską. P o ło żo n y  w pobliżu  
w yspy D ickensa, jest on najbar­
dziej na północ w ysuniętym  por­
tem. D otychczas najdalej na pół­
noc położone porty były  norw eski 
Ham merfest, od gryw ający  dużą ro 
lę w  żeglud ze arktycznej, dzięki 
korzystnym  w arunkom  geograticz  
nym, w ytw orzonym  g łów n ie  przez 
przepływ ający w  pobliżu G clf- 
sztrem , oraz port w  A rchangiel- 
sku.

N ow y port sow ieck i zaop atrzo­
ny zosta ł w  najn ow ocześn iejsze  
urządzen ia  p rzeład u n k ow e, p rze­
znaczony jako punkt w ę g lo w y  dla 
sta tk ów , utrzym ujących żeg lu gę  
na północnym  m orzu L odow atym . 
W  ostatnim  czasie  zb ud ow an o  w  
porcie D ickensa stację  elektrycz­
ną i radiow ą. Przy budow ie portu  
zatrudnionych jest 150 inżynie 
rów . B udow a urządzeń porto­
w ych  ma być ukończona do koń­
ca 1937 roku. Po w ykończeniu  
port posiad ać będzie sta łe  zap a ­
sy  w ęg la  w  ilości 37 .000 ton.

KTO PIERW SZY DO STAŁ SIĘ 
DROGĄ MORSKĄ DO AMERYKI 

PRZEZ CIEŚNINĘ BSF1NGA.

O statnie przeloty lotn ików  so ­
w ieck ich  ponad biegun północny  
do A m eryki p ostaw iły  zagadnien ie  
najkrótszej kom unikacji północ­
nym szlakiem  na p łaszczyźn ie  ,'sto 
tnych m ożliw ości. Lecz nie tak  
daw no jeszcze  inne zagadnien ie  
dozn ało  sw e g o  rozw iązan ia , b o ­
w iem  dopiero w  roku 1934 prof. 
Schm idt na pokładzie łam acza lo- 

„C zeljuskin“ w yru szy ł na pod 
bój c ieśn iny  B eringa. Okręt zosta ł 
w ó w c z a s  unieruchom iony przez  
góry  lo d o w e i za ło g a  jego  byłaby  
zn a lazła  n iechybną śm ierć, gdyby  
nie ratunek, przy pom ocy sam olo  
tów . Była to druga z rzędu p ow a  
żn iejsza  próba udostępnien ia  żc 
glugi szlakam i mórz północnych  
m iędzy Europą a Am eryką, celem  
otrzym ania  najkrótszego połączę

nia. O becnie dzięki system atycz­
nej pracy łam aczy  lodów  i d ok ła ­
dnym obliczen iem  ruchu p ły w a ją ­
cych gór lodow ych , żeg lu ga  przez  
cieśn in ę  B eringa zosta ła  u m ożli­
w ion a  w  okresie letnim i w c z e s ­
no - jesiennym . Lecz pierw szym , 
który tą drogą dosta ł się do Ame 
ryki w  roku 1878-79, był Szw ed  
nazw isk iem  N ordenskjóld. W arun­
ki k lim atyczne zm usiły  go  jednak  
do p rzezim ow ania , tak, że  na 
p rzeżeg low an ie  przez cieśninę Be 
ringa stracił ca ły  rok czasu.

g o  szk o ły  ilustrow any w yk ład  z 
dziedziny nauk przyrodniczych. 
M uzeum posiad a  specjalne sa le  w y  
kładow e dla ociem niałych . P ism a  
am erykańskie notują ustaw iczn ie, 
że tyle a ty le tys ięcy  p taków , ssa ­
ków  czy  skrzyń ze  skam ien iało­
ściam i p rzybyw a do m uzeum . C ie­
kaw ą i m ało znaną jest historia  
tych  eksp on atów , zanim  zostaną  
ud ostępnione publiczności. O po­
w iad a  o niej w sp ółpracow nik  t e ­
go  now ojorsk iego  M uzeum H isto­
rii Naturalnej Roy Chapm an A n­
drew s w  książce sw ej: „Ends c f  
the Earth“ (N a  krańcach ziem i) .

Np. znane na całym  św iec ie  jaja  
dynosaurów  zosta ły  przew iezione  
do M uzeum w  taki sposób: n a ­
czelny paleon to log  ekspedycji w  
pustynię G obi zn a lazłszy  ślad  dy- 
rosau ra  na skale, polecił oddzielić  
blok, w ażący  kilkaset k ilogram ów  
i w y sła ł go  do N ew  Yorku. Skoro  
przybyła  ta skała, licząca sob ie 95  
m ilionów  lat na m iejsce, nikt nie- 
w ied zia ł czy  w o g ó le  coś za w iera. 
specjaln i preparatorzy zaczęli kru 
rzyć skalę m ałym i dłutkam i i na­
raz od słon ił się szk ielet m ałego dy- 
r.osaura, który w  chw ili podkra­
dania  jaj i inn. dynosaurów  pad ł 
ofiarą  burzy i zo sta ł p ogrzeb a­
ny pod piaskiem . Po w ydob yciu  
szkieletu  znaleziono jeszcze  trzy­
n aście  niem al nietkniętych jaj, w  
takim stan ie jak zagrzeb ała  je w  
piasku sam ica  dynosaura przed 95  
m ilionam i lat. O dpreparow anle  
jaj i szk ieletu  zajęło  kilka tygodni, 
po czym  eksp onat zosta ł u d ostęp ­
niony pu bliczności, która w ied z ia  
ła tylko tyle, że ja ja  i szk ielet dy­
nosaura przyw iezion o  do muzeum  
prosto z pustyni G obi.

rłAJTAW ZA SZKOLĄ SAMOCHODOWA
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Material wybuchowy
z wody morskiej

Brzmi to jak fan tastyczn a baj­
ka —  a jednak, na ostatnim  kon­
gresie  chem ików  niem ieckich kw e  
stia  ta b y ła  przedm iotem  dysku­
sji, w  zw iązk u  z dokonanym  przez  
cr. Lunde w ynalazk iem , pozw ala ­
jącym  na d ob yw an ie  materiału 
w yb u ch ow ego  z... w o d y  morskiej. 
W  m orzu rośnie specja lny  rodzaj 
w od orostów , których popiół za ­
w iera potas, k w as fosforow y, jod 
brom i dla chem ika najcenniejszy  
produkt mannit. Składnik  ten po­
szukiw any jest przez bakteriolo­
gó w  i w ytw órców  m ateriałów  wy  
buchow ych , którzy produkują t.

zw . hexanitrom annit, środek w y­
bu ch ow y o dużej sile.

P ozatem  w od orosty  te dają  
składniki potrzebne w  przem yśle  
kauczukow ym , jak i przy w yrob ie  
sztucznego  jedw abiu , jeden ze  
sk ładników  w od orostów  m orskich  
jest n iezw yk le p ożyteczn y  w  prze 
m yślę środków  kosm etycznych . Je 
dnym słow em  n iepozorne w odoro­
sty m orskie, okazały  się m ateria­
łem  n iezw yk le cennym , którego  
pełne w ykorzystan ie  otw iera przed  
chem ią i przem ysłem  n ow e szero ­
kie m ożliw ości. A przede w sz y s t­
kim dla zbrojeń h itlerow skich 1

Sen potrzebny jest i roślinom

A u s t r a l i a  w y s y c h a
Za 100 lat Kraj cały zamieni s' ę w pustyni?
Z pośród w szystk ich  częśc i z ie­

mi, najbardziej po m acoszem u P 5 
traktow ała przyroda Australię, 
skąpiąc jej p o d sta w o w eg o  e lem e .i 
tu, kon iecznego  do życia  roślin, 
ludzi i zw ierząt, t. j. w ody. Z w y ­
jątkiem nielicznych dolin rzecz­
nych, reszta kraju tw orzy  rozlegle  
stepy i pustynie. A n aw et w  doli­
nach, w m iejscach  bardziej odda­
lonych cd  b rzegów  rzek, trzeba  
w od ę d ob yw ać z  g łęb i ziem i. W e­
dług ostatn ich  obliczeń  w ład z au­
stralijskich cenne b o gactw o , pod­
ziem ne źródła w od ne stopniow o  

w ysych ają . W  roku 1914 studnie  
artezyjsk ie w  N ow ej W alii P ołud­
niow ej d aw ały  99  m ilionów  g a lo ­
n ów  w od y . W  ciągu  20  la t ilość
ta spad ła  do 69 m ilionów . lak  cu stv n ie :

tw ierdzą rzeczoznaw cy, w ciągu  
najb liższych  10 lat n ależy liczyć  
się z dalszym  ubytkiem  w ody, 
tak, że w  roku 1947 studnie arte­
zyjsk ie N ow ej W alii P ołudniow ej 
nie dadzą w ięcej, niż 46 m ilionów  
g a lon ów . O znacza to katastrofę  
dla roln ictw a tych części A ustralii, 
które nie m ając dostatecznych  za ­
p a só w  w od y , p ozb aw ion e zo sta ­
ną zasadn iczej p odstaw y sw ej e- 
gzystencji.

P rzed ekonom istam i australij­
skimi staje n iepokojący  problem , 
jak zapob iec katastrofalnem u za ­
nikaniu w ody, które dokonyw a  
się  w  tem pie tak szybkim , że w  
c iągu  najb liższych  10C lat A ustra­
lia, zam ien ić się m oże zupełn ie w

Jak w ykazują  najn ow sze bada­
nia, sen potrzebny je s t nie tylko 
ludziom , zw ierzętom , a le  także i 
toślinom . N ie chodzi tu oczyw .ś- 
cie o sen w  znaczeniu  fizycznym , 
lecz raczej o przerw ę w  dopły­
w ie  św ia tła , którego nadmiar dzia 
ła  ham ująco na rozw ój komórek, 
n iszcząc przede w szystk im  te sub  
stancje, które bezpośrednio  w p ły ­
w ają  na w zrost rośliny. Zbyt s i l­
ne i d ługotrw ałe nasłonecznienie  
n iszczy  kom órki roślinne. Brzmi to 
p a ra d o k sa ln ie , je s t  bow iem  r z i  
czą d ow ied zion ą , że  św ia tło  s ło ­

neczne jest n ieodzow nym  czynni­
kiem w zrostu  rośliny. N ajnow sze  
badania w yk azały , jednak, że  zbyt 
dużo św ia tła  w yw iera  szk od liw y  
w pływ  na rozw ój roślinności. Skła  
dniki kom órek roślinnych w ym a­
gają  regularnych przerw w dopły­
w ie  św iatła . Kolejna zm iana g o ­
dzin nasłonecznienia i c iem ności 
nocnej w p ływ a dobroczynnie na 
rozw ój substancyj, p ow odujących  
rozrost rośliny. Jest to w ięc  jak  
nocny „odpoczynek" rośliny, n ie ­
od zow n y dla jej rozw oju.

ImM co? Wiśtiaiii
„Skem alizow ana* I urcia zatra­

ca jeden po drugim  sw e  tradycyj­
ne, w sch od n ie  rysy. P o czarczafie, 
fez ie , turbanie i innych ak ceso ­
riach cod zien n ego  tureck iego ży ­
cia , p rzyszła  kolej na m uezzinów , 
rtórych m elodyjny g ło s , będący  
natchnieniem  dla w ielu  pisarzy - 
rom antyków  W sch od u , rozlegał 
się co rano i w ieczór  ze  szczy tów  
sm ukłych m inaretów , naw ołując  
w iernych do m od litw y. W praw ­
dzie m uezzin p o zo sta ł, a le  w ygląd  | 
jego  zm ienił się zupełn ie. Z a m ia s t

d aw n ego  turbanu, nosi na g łow ie , 
kask, który upodabnia go  raczej 
do za w ia d o w cy  stacji, g ło s  jego  
z o sta ł zm ech an izow an y . P onad  
zg ie łk  cod z ien n ego  życia , które po 
daw nem u zosta ło  h a łaśliw e, p ły- 
r ie  d w a  razy dziennie ryk m ega­
fonu, ob w ieszcza ją cy  w ie lk ość  Al- 
laha. Lecz nie zd o ła ł uchronić od  
za g ła d y  osta tn iego  już bodaj ry -  
su charakterystycznego B lisk iego  
W schodu. Pryska czar daw nej fra 
dycji, bezsilnej w ob ec  o w c z e g o  pę  
du m echanizacji życia .

PINGWIN i i
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Pociski armatnie i bomby zapalające patfaja bez przerwy na Szanghaj
ZAOSTRZENIE SYTUACJI 

W SZANGHAJU
W  piątek po południu sytuacja 

w S zanghaju  znacznie się zaostrzy­
ła, gdy w sąsiedztwie koszar ja­
pońskich, znajdujących się w po­
bliżu parku Kong-Keu strzelcy 
chińscy zaczęli ostrzeliwać Japoń­
czyków z dachu jednego z okolicz­
nych domów. Chińczycy skiero­
wali następnie na koszary ogień 
moździerzy, zaś Japończycy odpo­
wiedzieli ogniem karabinów ma­
szynowych i wysłali silny oddział, 
celem zaatakowania wysuniętych 
posterunków chińskich. W czasie 
walk podpalone zostały 4 wielkie 
budynki.

Walki toczyły się również w po­
bliżu placu wyścigowego, we 
wschodniej części miasta. Tysiące 
Chińczyków napływają z północ­
nych części miasta do dzielnicy 
chińskiej. Tłumy mieszkańców o- 
gamięte paniką tłoczą się na uli­
cach, szukając schronienia przed 
pociskami japońskimi.

NIEUSTANNY HUK ARMAT 
Pod wieczór gęsto zabudowana 

dzielnica ch'nska znalazła się pod 
silnym ogniem artylerii japońskiej. 
W natarciu japońskim bierze u- 
dział piechota, karabiny maszyno­
we, artyleria, oraz czołgi przy po­
parciu dział okrętowych.

Japońskie okręty wojenne sy­
stematycznie ostrzeliwują przy­
stań You-Kong. Chińczycy stawia­
ją zaciekły opór i cofając się 
WYSADZAJĄ W POWIETRZE 

MOSTY.
Desant japoński, posuwający się 

naprzód, natrafił na opór wojsk

chińskich. Wywiązała się strzela, 
nina. Japończycy ustawili baterię 
dział i oddział czołgów na przeciw 
stanowisk zajmowanych przez
Chińczyków i otworzyli ogień. 
W niedługim czasie pożar objął 
miasto chińskie, które z dzielnicy 
międzynardowej wygląda jak

MORZE PŁOMIENI.
Obecnie Japończycy dotarli do 

toru wyścigowego Kiang-Wang, 
natrafiając na regularne wojska 
nankińskie. Tor ten oddalony jest 
o 7 km. od rzeki Wang-Pu. Japoń­
czycy przygotowują się do dalsze-

Olbrzymi pożar w Kaliszu

go natarcia i ustawili cztery ba­
terie ciężkich dział.

Chińczycy zbudowali zaporę w 
porcie, celem uniemożliwienia wy 
sadzenia desantów japońskich w 
ujściu rzeki Czang - Pu. W ujściu 
rzeki zatopiono dwa parowce i 
12 dżonek załadowanych cemen­
tem.

KONTRATAK CHIŃSKI.
Późno w nocy z piątku na sobo­

tę Chińczycy podjęli natarcia i 
znajdują się w odległości 1 kim. 
od koszar, zajętych przez desant 
japoński. Walki trwają.

W Kaliszu spłonął olbrzymi młyn B-ci Kowalskich, 
sione przez właścicieli sięgają pół miliona złotych. 

Zdjęcie nasz przedstawia zgliszcza młynu po pożarze.

  m ..
Straty ponie-

Absurdy kapitalizmu

Przewrót jk Paragwaju
Flota wojenna zbuntowała slą i opanowała stolice

wiadomo jaki charakter mają te

Zdjęcie nasze przedstawia ja­
pońskiego sprzedawcę gazet z 
dzwonkiem w prawym ręku, za­
chęcającego do kupna dzienników  
na jednej z ulic Tokio.

W stolicy Paragwaju Asun 
cion wybuchł w piątek bunt 
floty wojennej. Oddziały mary­
narki wojennej zajęły stolicę i 
zażądały natychmiastowego u- 
stąpienia Rządu.

Jak donosi agencja Havasa 
prezydent Paragwaju Franco 
skapitulował przed rewoltą i u - 
dzielił dymisji Rządowi.

Pułkownik Paredes przywód 
ca buntu w deklaracji, złożonej 
na zebraniu b. kombantantów, 
oświadczył ,że prezydent Fran­
co zostanie na swym stanowi­
sku. Dodał jednocześnie, że o- 
becny ruch nie zmierza do po­
wrotu rządów liberalnych- 

Jak słychać na miejsce oba­
lonego Rządu, który zresztą 
również doszedł do władzy dro 
gą zamachu stanu, ma być u- 
tworzony Rząd, wyłonionny 
przez kUkę militarną.

Depesze nadchodzące z Pa­
ragwaju donoszą również o wy 
buchu zamieszek w północnej 
części kraju.

Nowy Rząd zapewnia, że o- 
panuje sytuację. Narazie nie-
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zamieszki i czy nie mamy do 
czynienia z drugim przewrotem 
jakiej innej grupy czy kliki.

Oczywiście, że w całym kra­
ju ogłoszono stan oblężenia.

20.Ul
„Państwo kawowe" jak się w Brazylii nazywa stan Sao Paulo, n‘e 

przeżywało jeszcze dotąd tak intensywnego palenia kawy, jakie się 
odbywa w tym roku.

W trzech miejscowościach: Osasco, Sao Caetano 1 Agua Branca, 
gdzie przyrządzono specjalne place dla spalania kawy, spala się 
codziennie 15 tys. do 20 tys. werków kawy.

Do spalenia pozostaje jeszcze nie mniej niż dwa mhionv worków 
kawy.

Raporty Van Zeelanda
Premier Van Zeeland przygoto- Stanach Zjednoczonych składać

wuje obecnie dwa doniosłe rapor 
ły. Jeden z powierzonej mu mi­
sji ekonomicznej w Europie i w

P. Beckowi do wiadomości

MAPA POŁUDNIOWEJ AMERY­
KI WYKAZUJE CIĄGŁE PRZE­
WROTY W TEJ CZĘŚCI ŚWIATA

Odprawa Goebbelsowi
Ostra i g a d sa  sdpowiedź koresnondeataw zagranicznych w Berlinie 

na łajdackie ataki prasy kitierawskiej

Goebbels grozi eolskiej prasie
Jak s ię  traktuje Polaków w „Trzeciej'1 Rzeszy

się będzie z 3-ch części, omawia­
jących przedmiot badań, odpo­
wiedzi zainteresowanych rządów 
oraz propozycje Van Zeelanda. 
Najprawdopodobniej raport ten zo 
stanie prezdstawiony w Londynie, 
Paryżu, Waszyngtonie w końcr 
września.

W związku z niezwykle ostrą 
kam panią prasy hitlerowskiej 
przeciw przedstawicielom pism za­
granicznych na terenie Rzeszy za 
wydalenie szpiegów hitlerowskich 
z Londynu, zarząd związku prasy 
zagranicznej w Berlinie postano­
wił wysłać do organu Goebbelsa 
„Angriffu", który w specjalnie 
gwałtowny sposób zaatakował 
przedstawicieli prasy zagranicznej 
list otwarty następującej treści:

„Do redaktora naczelnego „Aogrif- 
fu“, organu niei-ieckiego frontu pra­
cy, wydawanego przez wydawnictwo 
centralne partii hitlerowskiej. Zarząd 
związku prasy zagranicznej w Berli­
nie, reprezentujący 107 koresponden­
tów z 23 krajów, przyjął z oburze­
niem do wiadomości sformułowane 
wczoraj przez pismo pańskie pogróżki 

oskarżenia przeciw dziennikarzom za­
granicznym. Zarząd odpiera ener­
gicznie co do swych członków twier­
dzenia, jakoby korespondenci zagra­
niczni w Berlinie, a w szczególności 
cieszący się wysokim poważaniem czło 
nek i były przewodniczący związku 
prasy zagranicznej p. Norman Ebbutt 
(korespondent „Times"), miał upra­
wiać „przekupną, nieprzyzwoitą, zło­
śliwie poniżającą, skażającą i znie­
kształcającą służbę sprawozdawczą, 
jak również jakąś tajną działalność 
kontrrewolucyjną przeciw Rządowi 
niemieckiemu".

Piorun uderzył
w ciidzJał wojskowy
W Burgenland (Austria) uderzy! 

piorun w oddział wojskowy, zaoi- 
jając jednego żołnierza na miejscu 
i raniąc ciężko czterech.

Nie dostarczono dotychczas ŻADNE
GO ABSOLUTNIE RZECZOWEGO 
DOWODU TYCH OSKARŻEŃ, a każ-

GOEBBELS.

demu z członków związku zależeć 
musi w najwyższym stopniu na dowie­
dzeniu się, jak pragną panowie uspra­
wiedliwić swoje twierdzenia. Zarząd 
związku prasy zagranicznej uważa z 
góry, iż każdy z członków związku 
traktuje jako swój obowiązek infor­
mowanie o Niemczech w sposób ob- 
jektyvmy i lojalny.

Pismo pańskie mówi m. in. o prze­
szło 80-ciu angielskicch przedstawi­
cielach prasowych, którzy zameldować 
się mieli w urzędowych placówkach nie­

mieckich. Związkowi prasy zagranicz­
nej jako reprezentacji zawodowej swo­
ich osiadłych w Berlinie i akredyto­
wanych przy Rządzie niemieckim

członków NIC NIE WIADOMO ZA­
RÓWNO O TYCH 80-CIU ANGIEL­
SKICH PRZEDSTAWICIELACH PR A  
SOWYCH JAK I C OPISANEJ W 
DZIENNIKU PANÓW KATEGORII 
PRZEKUPNYCH KORESPONDEN­
TÓW ZAGRANICZNYCH.

Związek prasy zagranicznej w Ber­
linie jest zdania, iż publikacje w ro­
dzaju tych, jakie ogłosili panowie o 
dziennikarzach zagranicznych w Ber­
linie, jak również próba uczynienia z 
dziennikarzy zagranicznych przedmio- 
tu naganki, zagraża w najwyższy spo­
sób pomyślnemu rozwojowi stosun­
ków międzynarodowych".

PAT. komunikuje:
„Gazeta Olsztyńska" streszcza 

za prasą niemiecką przemówienie 
wiceburmistrza Bielska, senatora 

Wiesnera, wygłoszone w Kozach 
koło Sempolna na Pomorzu. W mo 
wie tej sen. Wiesner mówił, iż 
„Niemcy n>e są przybyszami na zie 
mi pomorskiej", że „jest ona i bę­
dzie niemiecką tak długo, jak po­
zostaniemy Niemcami".

W związku z tym wystąpieniem 
sen. Wiesnera „Gazeta Olsztyń­
ska' opowiada, że dnia 17 marca 
b. r. w Nr. 63 zamieściła artykuł 
wstępny p. t. .„Kochajmy swoją 
macierz". Końcowe zdanie tego ar 
tykułu brzmiało:

„Niezliczonym masom naszych 
rodaków trzeba wszczepiać miłość 
i przywiązanie do macierzy, której 
pola rozlegle dotychczas skrapia 
pot naszego wysiłku : naszej p ra 
cy. Zrodizić i utrw alić się w 
najszerszych masach naszych ro­
daków przekonanie, żeśmy nie 
dzierżawcami, nie sublokatorami 
te j ziemi, ale prawowitymi pana­
mi j właścicielami zagonu ojcow­
skiego1'.

Dnia 26 kwietnia — pisze da 
lej dziennik — otrzymał redaktor 
„Gazety Olsztyńskiej" p. Pienięż­
ny od ministra propagandy Goeb­
belsa pismo, że wywody te są te 
go rodzaju, że mogą wywołać nie 
pokój wśród ludności j działać pod

burzająco. Udzielam panu dlatego 
— pisze min. propag. — ostrej ca 
gany. Dotychczasowe nagany me 
zdołały zmusić pana do pisania ob 
jektywnego. „Zastosuje zatem w 
przyszłości wobec pana najostrzej 
sze środki".

W międzyczasie wdrożono prze 
ciw panu Pieniężnemu proces ce­
lem odebrania mu prawa redaktor 
skiego.

VAN ZEELAND.
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ELlMllNACYJNE ZAWODY 
L E K K O  A i  L u X YCZN E 

W WARSZAWIE 
W piątek, odbyły się w Warszawie 

dalsze eliminacyjne zawody lekkoatle 
tyczne przed ustaleniem składu na 
mecz z Niemcami.

Na 400 m tr. Gąsow&ki uzyskał 
czas 49,6 sek., 2) Szefler 61„ 3) Mit 
telstedt 51,2 sek.

Na 100 m tr. w ygrał Zasłona w cza 
sie 30,7 sek. przed Duneckim i Pop­
kiem.

W sztafecie 4x100 m tr. sztafeta w 
składzie Danowski, Popek, Zasłona, 
Dunecki, mimo słabych zmian, pobi­
ła rekord Polski osiągając czas 48 
sek. Wynik ten jest lepszy od dotych 
czasowego rekordu o 0,4 sek.

WALASIEW1CZÓWNA 
WYRÓWNAŁA REKORD 

ŚWIATOWY W BYDGOSZCZY 
W Bydgoszczy odbyły się W piątek 

zawody lekkoatletyczne z udziałem 
Stanisławy Walasiewićzówny oraz za 
wodniczek i zawodników z Poznania, 
Grudziądza, Torunia i Bydgoszczy.

Poziom zawodów był wysoki. W y. 
równany został rękord świata na dy­
stansie 50 m tr. przez Walasiewiczów 
nę (6,4 sek.), oraz padło kilka rekor­
dów Pomorza. Dobrą formę wykazał 
reprezentant Polski Karol Hofman z 
AZS poznańskiego w sikoku w zwyz, 
osiągając 185 cm. Jedynie zapadają­
cy zmrok przeszkodził mu przejść 
190 cm.

KUCHARSKI DRUGI 
W MALMOE.

We czwartek odbyły się w Malrnoe 
międzynarodowe zawody lekkoatlety­
czne. w których Kucharski biegał r;a 
dystansie 800 m.

Po zaciętej walce na finiszu zwy­
ciężył Amerykanin Bush w czasie 
1:52,3 min. przed Kucharskim 1,52.4 
min. i \  Szwedem Andersonem — 
1:53.7.

Na tych samych zawodach ustano 
wiony został nowy rekord świata w 
skoku wzwyż wynikiem 209 cm.
Wio&Karstwc*

Zdjęcie nasze przedstawia min. łrancuskiego Cot'a i
dyr. Laurenta w momencie dokonywania skoku ze spadochronem.

PIERWSZY DZIEŃ 
WIOŚLARSKICH MISTRZOSTW

EUROPY i
W piątek, rozpoczęły się w Amster J

damie m istrzostwa Europy. Polacy, 
s ta rtu ją  tylko w dwóch konkuren. 
cjach: w jedynkach i dwójkach zs 
sternikiem. W jedynkach Verey za. 
ją ł pierwsze miejsce w swoim przeo- 
biegu i zakwalifikował się do finało. 
wych rozgrywek. Dwójka zajęła trze 
cie miejsce w przedbiegu, wobec tego 
będzie m usiała w sobotę walczyć w 
biegach pocieszenia o prawo wejścia 
do finału.

P ły w a n ie
OSTATNI START POLSKICH 
PŁYWAKÓW NA WĘGZECH.
Polska drużyna pływacka na za­

kończenie swego tournee po Wę­
grzech startow ała w Cinkota pod 
Budapesztem, gdzie Bocheński wy­
grał 100 yardów 59.6 przed Laky 
1:00, Karliczek pokonany został 
przez Lengyela w biegu 100 yardów 
r.a wznak (czas Karliczka 1:13,6), 
a  Heidrich zajcł dopiero trzecie miej 
see w biegu 100 yardów klas., z cza 
sem 1:19,3. W ygrał Deszpoly 1:16-2 
pnzed Fabyanem 1:16.6. W meczu 
waterpolowym drużyna akademicka 
BEAC pokonała zespół polski 13:2

T en is
POLSCY TENISIŚCI 

W SOPOTACH.
W Sopotach odbywa się obee .. 

międzynarodowy turniej tenisowy t 
udziałem czołowych polskich tenisi­
stów.

W grze pojedyńazej panów o mi­
strzostwo Wschodu do ćwierćfinału 
zakwalifikowali się Hebda, Tłoczyń- 
ski, druga rakieta Niemiec Henkel i 
zeszłoroczny m istrz Wschodu Pietz- 
ner.

Z naszych tenisistek Weberówna 
dos».ła do półfinału.

PLUS KWY
tępi radalnleyk

Świeca „S-GAZ"
za skutek pełna gwarancja

Informacje bezpłatnie 
P lunę Telefon 212-62. 
uttUlii) Lwów.KI.Tańsklej J 
Unikać bezwart. naślad.

I
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Hekatumba żelaznego smoka W y r a f i n o w a n y  o s z u s t
Nijęf Ł-

*U ń> —  m€ zastanawiając 
kos >fUie^ —  me domyślił się ile 
i d *  u{e °fior taka zw yczajna i

P o w ie k a  * *  k ° m plełn ie prZeZ. kolej oponowana rzecz, jak

Do ,ru ! &lq<la^ c ^o ty s ty k ę  w y­
łom m  kolei ach normalno- 
U o i^ycft* stw ierdził należy, źe 
^  "wypadków, związanych z 
zm P0ci(lgów  znacznie się 
tv Z  yła- W  r- 1938 tnlellśmy
co w 69 Z(terzeń i  106 wykolejeń, 
lom na 1 milion póciągo-ki-
pr? etrów (kilom etrów przebytych  

Pociągi) 1,65 wypadków  
tQ r? enla czy wykolejenia. Cyfra 
2 j$ eszcze Przed  *  loty wynosiła

Hość6 W d esza ją co  za  te  wygląda  
(j. wypadków na przejazdach. 
8-m r° k licTy  ieb 243 i  w  ostatnim  
lQ3 l0leciu zaledwie jeden rok —  
obtu ~~ byl P°d ^ m względem  
$trn Szy' D owodzi te  z  jednej 
c ^  M  ludność wciąż nledo- 

a konieczności przestrzegania

wielkiej ostrożności na prze ja z  
dach —- z  drugiej, być może nie 
bez wpływu je s t ,,ekonomiczna 
polityka władz kolejowych, jeśli 
chodzi o dozór drogowy na p rze ­
jazdach i odpowiednie urządzenia  
ochronne.

Kolej —  ten żelazny smok  — 
wprzągnięty w  jarzmo codziennej 
słażby milionów ludzi kosztowała  
kra) nasz w r. ub. 422 zabitych, 
z  czego 41 podróżnych, 90 pra­
cowników kolei —  reszta zaś, w 
statystyce ujęta rubryką „inni", 
to właśnie przeważnie owi nie­
ostrożni przechodnie i t. p. R a n ­
nych w wyliczonych w yżej w y. 
padkach było w tym  samym cza­
sie 656 osób, z  czego 168 pasa­
żerów i 285 pracowników kolei. 
Cyfry te nie obejmują sam obój­
ców, którzy jako narzędzie Śmier­
ci wybrali sobie... koła pociągu.

Jak więc widzimy, żelazny 
smok pochłania wcale pokaźna  
hekatombę ofiar. (d .)

l \ r P m V m lacrta, płyny kosmetyczne, doskonałe różne, szminki, po- 
g w .  V I  madki do warg, najlepsze pudry, radykalne środki do pielę. 
3g p ania włosów wyrobu Laboratorium Artymiński i Kępski, Królewska 
I W 1? 7  laboratorium  bezpłatna Poradnia Kosmetyczne, otwarta od 10

Nieustępliwi przemysłowcy
WPo , osta tn ich  dniach toczyły  się 

t t iW ?<l2y  P rz e ^ s ta w ic ie la m i p r r e -  
k ysłu m etalow ego  w  Z agłębiu  Dą 

* delegatam i Z w iązku 
o . P rzem . M etalow ego w  Pol- 
. r °h o w an ia  w  sp raw ie  um ow y 
lorow ej w  przem yśle nretalurgl- 
nym. Do porozum ienia do tąd  nfc 

Oszło, a przem ysłow cy zastrze- 
sobie je s z c z e  kilka dni do 

2czegółow ego rozpatrzen ia  żądań  
^ b o tn ic zy c h . D alsze rozm ow y po ­
j ę t e  m ają  być w  przyszłym  ty g o ­
dniu.

S ądząc z przebiegu d o tychcza­
sowych rozm ów , przem ysłow cy 
Przeciwni są podw yżce s ta w ek  ro 
lo tn iczych, k tó ry  to  p o stu la t je s t 

U w ażniejszą częścią żądań  ro ­
d n i k ów. P oczą tkow o  —  ja k  w ia- 
^^8S2B7Tr™BSP35iEBZSaBa*H«BiyHMi

domo —  bronili się przem ysłowcy, 
przed koniecznością podwyżki p.ac 
robotniczych —  nieuregulowaniem  
cen surówki przez Rząd, a teraz, 
kiedy ten argument odpadł, zna­
leźli nowy, mianowicie jakoby  
„pogarszającą się“ sytuację na 
rynkach handlowych, co jest argu­
mentem nieistotnym, boć ogólnie 
wiadom o, że w ostatnich czasach  
sytuacja na rynkach jest w yjątko­
w o dla przemysłu metalurgicznego 
pomyślna.

Goczałkowjce-Zdrój 6. Śl.
Radoczynna solanka j°d°.  bromowa,
borowina, wodolecznictwo, elektro. 
terapia, inhalatorium .
Kuchnia dietetyczna. Tanie kuracje 
ryczałtowe.

stanie przed sądem w Brazylii
Niezwykle popularnym oszustem  

i hochsztaplerem był sw ego czasu  
na Śląsku niejaki Jan Chomski, nie 
w iadom ego pochodzenia. Miał oni 
bardzo bogatą przeszłość krymi­
nalną, kilkakrotnie karany był —  
tak w Polsce, jak i zagranicą —  
za oszustw a, w ielożeństw a i inne 
przestępstwa.

Przybyw szy na Śląsk przedsta­
w iał się Chomski różnym w ybit­
nym osobom  za lekarza i oficera 
rezerwy. Po kilkudniowym pobycie 
zawarł w Katowicach znajom ość 
z jedną z tutejszych obywatelek, 
od której wyłudził w iększą kwotę. 
H ochsztaplerstwa i oszustw a w y­
szły  wkrótce na jaw; Chomski za­
siadł na ław ie oskarżonych i zos­
tał wyrokiem Sądu O kręgowego  
w  Katowicach skazany na trzy la­
ta w ięzienia. Podczas rozprawy 
tłum aczył się i w ykazyw ał pasz­
portem brazylijskim, że ojciec Jego 
w yem igrow ał do Brazylii, gdzie 
się ożenił i tam też przyszedł on 
na świat. Następnie studiował m e­
dycynę w  Rosii —  w  Tomsku. 0 -  
kazało to się jednak w szystko ty l­
ko bluffem, bowiem tak karta po­
bytu, jak i kartoteka policyjna wy  
kazywały w ręcz co innego. Po 
odcierpieniu kary w  więzieniu ka­
towickim , Chomski zdobył w  n ie­
w yjaśniony dotąd sposób w iększą  
gotów kę i w yem igrował do Portu 
galii. W ypłynął tam jako lekarz i 
książę rumuński Hcńryk Jan Do- 
diani. W  ten sposób zapoznał się 
z młodym i bardzo poważnym prze 
m ysłowcem  niejakim Pefonim, od 
którego wyłudził 50.00 milrejsów, 
opow iedziaw szy mu przed tym, 
że ma otrzymać w  Polsce spadek 
i dla poczynienia starań potrze­
bne mu są w łaśnie te pieniądze. 
Następnie Chomski zamówił Pero 
niego do- p o d r ó ż y -morskiej do 
Francji i Polski.

W  drodze do Francji Peroni zgi 
nął nagle z pokładu statku, podej­
rzewano w ów czas Chom skiego o 
wyrzucenie sw ego tow arzysza po­
za burtę. Chomski w ysiadł na ląd 
w  najbliższym  porcie i innym o-

krętem udał się w podróż do Bra- 
żyli! z kwotą równającą się 250 
ty s .'z ł. w kieszeni. W ylądow ał w  
Rio Grande, gzie znowu w ystę­
pował jako dr. książę Dodiani.' 
Tam zapoznał młodą i piękną dzie 
w czynę, Arlintę W elter, z którą 
w Rio Grandę wziął ślub. Niedłu­
go po ślubie począł na nowo upra 
w iać swój ni'ecny proceder, nabie­
rając wszystkich na lewo i prawo.

W reszcie młoda żona poznała 
się na sprawkach sw ego lcsięcia- 
męża, lecz ten tak potrafił ją om a­
miać, iż nie była w  stanie mu się 
przeciwstawić. Kres jego przestęp  
czej działalności położyły obecnie 
dopiero w ładze brazylijskie, które 
go aresztow ały 1 postaw iły w stan 
oskarżenia.

Odpowiadać będzie za zamordó 
w anie Peroniego, w ielożeńsiw o i 
oszustwa. Celem uzupełnienia śle­
dztwa w ładze brazylijskie zw róci­
ły  się do w ładz polskich. I tak „wy  
bitna1' sw ego czasu osobistość na 
Śląsku, spotykana w przedpoko­
jach  dygnitarzy „sanacyjnych", za 
siądzie na ław ie oskarżonych w  
Brazylii pod zarzutem dalszych a 
bardzo ciężkich zbrodni.

Zakończenie strajku 
w Dsferowie-Jarczewie
Strajk w hucie szkła Dąbrowa- 

Jarczew został zlikwidowany po 
dwóch dniach.

Robotnicy uzyskali spełnienie 
w szystkich wysuniętych żądań. 

Strajkowało 780 robotników.

Wiadomości z całej 
Polski

PRZEW ODNIK PO LW OW IE.
Zarząd Miejski w e Lwowie w y­

dał w bieżącym  roku drukiem 10 
tysięcy ilustrowanych biletów- 
prospektów, uprawniających za 
zniżoną ceną 1 zł. 20 gr. do zwie 
dzenia w szystkich skarbów, kultu­
ralnych, stanowiących w łasność  
gminy m. Lwowa.

„W INOBRANIE" W  ZALESZCZY­
KACH.

Od 16 do 30 września trwać bę 
dzie obchód „winobrania" w  Za­
leszczykach. Program niezwykle 
bogaty: spływ kajaków, zawody  
pływackie, zaw ody konne, liczne 
w ycieczki w  okolice i t. p.
ZŁODZIEJ OKRADŁ SĘDZIEGO  

OCZEKUJĄC NA ROZPRAW Ę.
Oczekujący w  korytarzu sądu 

grodzkiego w  Toruniu na rozpra­
w ę niejaki Edward Białecki, o- 
skarżony o oszustw o, postanowił 
w  należyty sposób wykorzystać 
czas oczekiwania.

Przez na w pół otwarte drzwi do 
pokoju sędziego zauważył B iałec­
ki marynarkę sędziow ską, w iszą­
cą na wieszaku. Błyskawicznym  
ruchem ściągnął ją z wieszaka i 
ulotnił się do m iasta, pozostaw ia­
jąc zdobycz u pew nego pasera. W  
kilkanaście minut później powró­
cił na salę rozpraw 1 dostał od p o­
krzyw dzonego sędziego 4 m iesią­
ce więzienia.

Mimo dochodzeń i poszukiwań, 
spraw cy kradzieży marynarki nie 
znaleziono. Obecnie Białecki zo ­
stał doprowadzony ponownie do 
sądu za kradzież roweru 1 sędzia 
rozpoznał złodzieja w  swej w łas-
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690 120326 733 121659 97 123906
124517 989 99 126223 127185 128500
129116 716 130315 131203 132948
133322 437 137898 138834 1400C6
141109 30 565 143794 1-14328 476
148291 697 149166 150352 5-18 131819 
957 52706 153155 57 154165 731
155186 156828 157044 265 902 161652 
166863 169140 170503 *71302 6«o 96; 
172838 176768 177047 173427 710
179185 675 180133 1S1864 1820Ó6 702 
183502 187691 183717 954 119003
193072

IV ciągnienie
G łów ne w ygrane

S ta ła  dzienna w ygran a  20.000  
zł. p ad ła  na n r .: 97309

15.000 na n r .: 110562
10.000 na nr.: 68598
5.000 na nr.: 85661
2.000 na n-ry: 50680 

139036 156574 190442
1.000 na n-ry: 9227  

40297 55553
500 na  n -ry : 6901 32461 34603  

120815 121752 162657 •
400 na n -ry : 17116 43531 56619  

61143 71945 72759 88843 93991  
124794 146811 161367 162386

300 na n -ry : 2206 14778 15042 
25984 40603 47411 48928 52867  
81315 90315 618 60 94938 95363 
97202 10299(1 145719 159825
185196 188856

250 na n-ry: 11127 29t>51 36893 
44327 686 47890 56409 59485  
61915 66528 67352 92 68288 75428 
77340 82729 96721 99241 103106  
104331 116336 124248 126176
140155 159800 194527,

115697

33290

27231 852 28146 29055 509 686 30765 
31580 93 33296 35184 37711 38266
370 41896 43551 44696 45882 46924 
27 47293 96 594 49347 50768 52351 
53187 775 54687 830 905 55316 56070 
681 58972 60160 441 61329 63261
985 64163 251 381 860 66457 68044 
69696 71019 73622 74394 75 521
76360 77167 582 78477 697 81234 
82950 83515 784 84P35 128 846 85561 
802 88494 528 89864 90165 73 482 
505 92594 94272 865 95490 99536
100182 102836 103730 106031 342
107695 108643 109894 111171 421
113289

114319 117858 9l0 118222 360 773 
95 893 121756 811 122242 124199 751 
83 125642 806 964 129140 345 519
701 37 130025 473 610 131818 909
132869 133000 684 134082 519 136305 
866 137354 138725 139913 141033 412 
517 793 142937 143248 144150 145926 
89 147419 148906 150161 151060 343 
152166 805 153791 992 156111 157076 
275 942 158217 606 940 159948 162086 
618 81 183142 166000 768 167296 523 
947 168570 169775 170149 171117
172668 889 173181 174147 784 888 
984 175056 269 599 176390 490 504 
178193 524 680 893 179293 180214
740 181470 636 182817 183532 185833 
186293 187057 189225 190006 404
191935 194012 329 603

W ygrane po 50 zł.
87 952 1165 2151 443 3404 4021 168 

812 5103 6094 634 7474 80 9938
10947 12612 13551 14311 610 721
15584 702 16553 17525 18918 21052 
23473 505 93 738 25209 95 630 26073 
270 471 988 27745 29570 819 30047 
814 31174 32045 33606 34294 959
35965 36154 87474 512 835 39324 942 
83 40941 44045 22 506 56 45384 96 
46761 47423 608 48133 278 631 49150 
51219 835 52122 417 907 53059 506 
56266 57297 565jjf78 58626 59670
63580 940 64135 05971 67658 741
68003 69544 70476 71270 73677 74513 
75039 77034 674 748 78766 79814
81877 83415 591 760 84591 85146 465 
913 86001 97137 450 890 89356 91472 
92359 93862 94365 97674 98848 99264 
543 191346 447 102193 684 104025
105687 764 106355 534 783 997
107126 947 109366 745 110258 507
t11583 112485 801

1146S7 115176 631 2 121306 122203 
123744 125105 613 127294 128496 763 
129135 431 656 722 130672 131634 809 
132119 336 134507 136325 137469 
138697 140419 142219 21 399 144263 
146586 146001 350 147677 718 148199 
149781 151123 55 152838 153407
154344 155410 649 787 944 156398
157284 158871 912 160142 330 589 
161444 952 162120 53 164187 167663 
168505 872 170252 171133 764 175170 
697 176378 177068 180399 598 709 
181618 769 182418 183735 184566 
185807 186882 187176 319 189759 
191361 192688 194278

nej, a ukradzionej marynarce. D o­
piero w ów czas Białecki przyznał 
się do kradzieży i ze sw adą opo­
w iedział historię sw ego „w yczy­
nu".

ECHA WIELKIEJ W OJNY.
W kol. Olchówka, gm. parafia- 

nowskiej, w  zagrodzie braci P io­
tra i Stanisława Żuków, w  czasie  
czyszczenia studni znaleziono 3 
stare pociski armatnie. Pociski te 
bracia ponieśli do pobliskiej rze­
ki aby je zatopić. Nad rzeką St. 
żuk  zaczął m anipulować poci­
skiem i spow odow ał wybuch, 
wskutek czego został zabity na 
miejscu. Pozostałe dwa pociski 
zabezpieczono do czasu przyjazdu 
pirotechnika.
ŚMIERTELNE W YRW ANIE ZĘBA  

—  KLESZCZAMI OD W ĘGLA.
W  kolonii Janów, w  pow. chełm 

skim, do znachorki Joanny Fry­
drych, przyszedł po poradę na ból 
zęba Zygmunt Zamrok.

Znachorka po „zbadaniu" cho­
rego zęba, stwierdziła, że należy 
go usunąć i zabieg ten wykonała 
przy pom ocy kleszczy do w ęgla!...

W  dwa dni później Zamrok do 
stał silnej gorączki skutkiem zaka­
żenia krwi i zmarł. Przeciwko 
Frydrychowej skierowano spraw-ę 
na drogę sądową.

Kącik radiowy
ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA.

Dzień 15 sierpnia, jako W roczni­
cę Rit wy Warszawskiej Polskie Ra 
dio nadaje kilka audycji związanych 
s  tą  rocznicą.

M. in. o godz. 19.35 Folskie Radio 
transmitować będzie t Krzy&anówka 
w powiecie kutnowskim uroczyste 
poświęcenie pomnika ku czci pole­
głych w walkach 1914 — 1921 roku. 
Reportaż przeprowadzi red. Antoni 
Zachemski.

Poza tym w ciągu całego dnia na­
dawane będą w programie melodie 1 
piosenki, opiewające dolę żołnierza.

SKECZ „KOMBINATOR". 
Rozgłośnia Poanańaka wprowadzi­

ła w sezonie letnim nowość: pięcia, 
minutowee skecae, które są w łaści­
w ie radiofandzowanymi żartami. —  
Skecze te nadje rozgłośnia lokalnie, 
a dn. 15 sierpnia o Kodz .13.60 jeden 
z tych żartów pióra Tadeusza Mar­
kowskiego nadany zostanie w pro­
gramie ogólnopolskim W wykonan;a 
znanych artystów poznańskich: Wła 
ćyaława Hańcey i Romana Zawi­
stowskiego.

Radio warszawskie
N IEDZIELA. 15.8 1937.

8.00 Sygnał czasu. Pieśń. 8.03 —  
Dzień. por. 8,15 Aud. dla wsi. 9,00 
Zespół St. Rachonia. 10,00 Transm. z 
Ostrzej Bramy w Wilnie (nabożeńst­
wo). 11,57 Hejnał. 12.03 PoraneK 
mu/. Łódzkiej Ork. Symf. 13,00 Prze 
filąć kulturalny. 13.10 Kapela Ludo­
wa F, Dzierżanowskiego. 14,40 Audy­
cja dla dzieci. 15.00 Aud. dla wsi. —
16.00 Piosenki żołnierskie. 16,30 Gra 
Friedman (p łyty). 17.00 Podwieczo­
rek przy mikrofonie z Doliny Szwaj­
carskiej w Warszawie. W przerwie 
ok. godz. 17.55 Od W isły do Howerli
— felieton R. Zrębowicza. 19,00 Te- 
etr Wyobraźni: . Czepiny". 19,35 Po­
święcenie pomnika poległych z Krzv- 
zanówka. 20.00 Piosenki żołnierskie. 
20.35 Program. 20,40 Przegląd poli­
tyczny. 20,50 Dzień, wiecz. 21.00 — 
„Kaczka" —  lekka audycja Jerzego 
Gerżabka (z Poznania). 21,40 Wiad. 
sportowe. 22.00 Rec. śpiewaczy Wik­
tora Bregy. 22,25 Muzł płyty. 22.50 
Ost. wiad. dziennika wieczornego.

WARSZAWA II.
15.00 Zespół P. Rynasn. 16,00 So­

naty. (płyty). 16,58 Program. 22,00 
Wiad. sportowe. 22,05 Muz. taneczna 
(p ły ty ).

PONIEDZIAŁEK, 16.VIIJ.
6.15 Pieśń. 6,18 Gimnastyka. 6,38 

"^Pieśni legionowe, (płyty). 7,00 
Dziennik poranny. 7,10 Muzyka 
(płyty). 11.57 Hejnał. 12,03 pz.en- 
l ik  połudn. 12,15 Dziecko idzie do 
szkoły — pog. dla gospodyń wiejs­
kich — wygł. dr. J. Rasiówna. 12,2, 
„Halka" — St Moniuszki (p łyty).— 
12,40 Zawód zduna. 15.45 W ladom, 
gospod. 16,00 „Ewa" — opow. dla 
dzieci starszych. 16,15 Piosenki. L -  
Koczyński — fortepian, St. Lennart
— śpiew. 16,45 „O p e w n y m  _ szlach­
cicu, który umiłował kuchnie -— f e- 
lietton dr. M. Smolarskiego. 17,04 
Koncert na klarnecie J. Madei. 17,io 
Rec. śpiewaczy M. Bieńkowskiej
17,50 Nasize renety — pog. 18,00 
Skrzynka techniczna. 18,10 Program  
na jutro. 18.15 W rytmie tańców 
tulskich (p łyty). 18,40 Dym z 3-ch 
części świata — pogadanka. 18.10 
Pog. akt. 19,00 Łódzka Ork. pod dy­
rekcją dyr. S. Pietruszki. 19,40 —  
lo g . sportowa. 19.50 Wiad. sport.
22.00 Soliści: Dicksteinówna— for­
tepian, J. M atiasiak - Klechniowska 
-— skrzypce. 22.50 03t, wiad. dzień, 
wieczornego.

WARSZAWA II
13.40 Gra Szigetti (p łyty). 14.00 

Parę informacji i program. 14,06 — 
Koncert rozrywkowy (p łyty). 15.00 
Pog. aktualna. 15,10 życie kultural­
ne stolicy. 15.15 Soliści: W ykonaw-  
<y: H. Letter — śpiew, Ark. Bukin
— fortepian. 22,00 Wiad. sportowe. 
22,05 U źródeł legendy o Janosiku—  
s2kic liter. St. R. Dobrowolskiego.-— 
22,20 Muz. lekka (p łyty). 23,00 Mu­
sy  ka taneczna (płyty)
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
W Rzeźni Miejskiej wre

Zamiast pacyfikacji stosunków -  drakońskie przepisy
K ilkakrotnie pisaliśm y o stosun 

kach, panujących  w  Ęzeźni M iej­
skiej, spow odow anych  w p ro w a­
dzonym i przepisam i Z arządu  Miej 
skiego.

Od czasu um iastow ienia rzeźni 
t. j. od 1932 roku place robo tn i­
ków  przy  tej sam ej pracy  były tak  
zróżniczkow ane, że tw orzyły  one 
szereg  kategory j.

Z w iązek R obotników  Przem y­
słu S pożyw czego w  Polsce zw ró ­
cił się w  listopadzie ub. r. do 
Z arządu  M iejskiego z m em oria­
łem o raz w m -cu m arcu b. r. zło­
żono p ro jek t um ow y, za pom ocą 
której należałoby  stan  ten usunąć. 
Z arząd  M iejski m iast pó jść po li­
nii zlikw idow ania anorm alnych 

"stosunków, w prow adził ow e p rze­
pisy.

S tanow isko Z arządu  M iejskie­
go w yw ołało  o lbrzym ie rozgo ry ­
czenie w śród  pracow ników  Rzeź­
ni M iejskiej, k tórzy  na zg ro m a­
dzeniu sw oim  w  dniu 12 b. m. 
podjęli nas tęp u jącą  rezolucję: 

Z ebran i robotn icy  rzeźni w  
W arszaw ie , w  lokalu Z w iązku 

przy ul. F loriańskiej 12 w  dn. 12 
b. m. r. b., po w ysłuchaniu  sp ra ­
w ozdan ia złożonego przez p rzed ­
staw icieli Z w iązku , stw ie rdza ją  
co następu je:

1) W prow adzone  z dniem  1-ym 
lipca b. r. p rzez Z arząd  M iejski 
p rzepisy  godzą w  olbrzym ie rz e ­
sze robo tn ików  rzeźnianych, gdyż 
zaledw ie pew na nieliczna grupa 
o trzym ała podw yżkę, za ś  o lb rzy­
m ia w iększość robotn ików  pod ­
w yżki nie o trzym uje.

2) K ategorie p łac w p ro w ad za­
ją  raczej obniżkę dla znacznej li­
czby robotn ików , k tó rą  to  obniż­
kę m a się zastąp ić t. zw. d o d at­
kiem w yrów naw czym .

3) W prow adzone  przepisy  nie 
regulu ją p lac zgodnie z w ykona­
niem pracy  przez robotikónw , co 
uw idacznia się w e w prow adzo ­
nych w  3-ch kat. 15 grup płacy.

4) Z arząd  M iejski s ta ra  się przy 
p ierw szej lepszej sposobności oo- 
zbyć się pew nej liczby robo tn i­
ków , u żyw ając  do tego niepoję­
tych m etod.

5) Z ebrani dom agają  się u reg u ­
low ania tego stanu, nie przez 
w p ro w ad zen ie  niekorzystnych 
przepisów ,, lecz w myśl złożonego 
pro jek tu  przez Zw. Rob. P rzem y­
słu Spożyw czego.

6, Zebrani sprzeciw iają się bez­
w zględnie jak iejko lw iek  redukcji.

7) Zebrani upow ażn iają  Zarząd 
G łów ny do w szczęcia 
rokow ań o postu laty  robotnicze 
i, o ile D yrekcja Rzeźni o raz Z a­
rząd M iejski uchyli się od ta k o ­
w ych, gotow i są w ystąp ić drogą 
bezw zględnego strajku.

8) Z ebran i po tęp iają  m etody wy 
sług iw ania się przez Frakcję, —; 
k tó ra  w ydanym  kom unikatem  w 
m-cu lipcu przypieczętow ała sw ą 
zdradę.

9j Zebrani w zyw ają robotn i­
ków  będących jeszcze w Zw. 
F rakcyjnym  do porzucenia go i 
w stąp ien ia  w  szeregi Zw iązku

klasow ego, k tórego  m etody postę 
pow an ia  są zgodne z intencjam i 
ogółu robotników .

10) Z ebrani w yraża ją  uznanie 
c la  Zw iązku K lasow ego za do ­
tychczasow e czynne wysiłki i o ś­
w iadczają , iż pod jego kierow nic­
twem  w alczyć będą o słuszne 
sw oje p raw a.

W czoratsie wypadki
SAMOBÓJSTWA.

P rzy  ul. Chm ielnej 3K _w  hotelu 
,,R oyal“ popełnił sam bójstw o, po ­
strzeliw szy się z rew olw eru w  o- 
kolicę serca, 40-letni S tanisław  
Cichow ski, obyw atel ziem ski — 
(wieś C zaszaste  W ielkie, pow iat 
P rzasnysz). Lekarz P ogo tow ia 
stw ierdził śmierć. Zw łoki p rze­
w ieziono do prosektorium .

—  22-letnia Leokadia Z arubian  
ka, tancerka , o tru ła  się esencją 
oc to w ą w  bram ie dom u B ednar­
ska 7.

40-letn ia Z uzanna Szerm anow a, 
(Kopińska 8), przy  m ężu, o tru ia 
się ługiem . D esperatkom  pom ocy 
udzieliło Pogotow ie, po czym Za- 
rub iankę przew iozło do szp ita la 
św . D ucha, S zerm anow ą zaś—  w 
stan ie  ciężkim, do Dz. Jezus.

46-letn ia Ita F inkielsztaj •  wa, 
przy  m ężu (T argow a 66), popeł­
niła sam obójstw o, pow iesiw szy 
się w  m ieszkaniu w łasnym . Le­
karz P ogo tow ia stw ierdził śm ierć

„ Z w i ą z k o w i e c "
b u d ó w \my

kazał się drugi numer „Związkow­
cu organu Centralnego Związku Robot­
ników Przemysłu Budowlanego, Drzew- 
n-go, Cer. i P. Z. Redaktorem ..Związ­
kowca" jest tow. Feliks Socha, członek 
Wydz. Wykonawczego Związku Budo­
wlanego.

Treść „Związkowca" jest interesująca 
od początku do końca. Na wstępie arty­
kuł tow. Sochy, poświęcony miesiącowi 
propagandy związkowej. Numer zawiera 
obszerny dział korespondencyjny z tere­
nu.

„Związkowiec" budowlany stanowi du­
żą i ważną pozycję wśród pism klasowe­
go ruchu zawodowego. Radzimy przeczy­
tać.

NIEUWAŻNY 
MOTOCYKLISTA.

N a ul. T argow ej, róg  Kępnej, 
jad ący  m otocyklem  24-letni Je ­
rzy T hom itz (śro d k o w a 14), s tu ­
dent, najechał na 50-letnią Elkę 
S zw ag ierow ą (T argow a 63), przy 
mężu. W sku tek  w ypadku, T h o ­
mitz spadł i dozfa lz  łam ania le­
w ego obojczyka, S zw agierow a 
zaś  —  potłuczenie słow y  i rąk. 

CHŁOPCZYK ZABITY PRZEZ 
TRAMWAJ.

N a ul. T ow arow ej, dosta ł się 
pod tram w aj, w iozący dzieci z 
półkolonii z Babic, 10-letni Hen­
ryk Chojnacki, uczeń (T ow arow a 
42), który w  drodze do szp ita la  
Dz. Jezus, zm arł w  karetce P o­
gotow ia.

PORAŻENIE PRĄDEM.
Przy ul. M arym onckiej 46, ro ­

botnik, 28-letni Jan N ogal (Wik- 
to rska  59), podczas pracy  przy  

t instalacji elektrycznej, w skutek  za 
dalszych niedbam a środków  ostrożności—  

porażony  zosta ł p ra r / w .  Lekarz 
P ogo tow ia stw ierdził popaczenie 
I, II i III stopnia obu rąk.

t r a g e d i a  r o d z i n n a .
W ' M iedzeszynie w  willi w łas­

nej, należącej do dr. med. Janiny 
Kołodziejskiej - R ościszew skiej, 
dok to ra  w  am bulatorium  szp ita la  
św . Rocha, zachorow ały  dn. 9 b. 
m. dwie córki je j: 0-letnia Ja d w i­
ga i 9-letnia Renata. Chore p rzy ­
w ieziono do m ieszkania w  W a r­
szaw ie (O bożna 7), gdzie mimo 
usilnych zab iegów  lekarzy, zm ar­
ły dn. 12 b. m. P rzyczyną śmierci 
— szkarlatyna. P ogrzeb  dw óch 
sióstr odbędzie się dziś na cmen 
tarzu  Pow ązkow skim .

ZABÓJSTWO W  MIŁOŚNIE.
Na stacji kolejow e: w  Nowej

M iłośnie, Stefan Rosiak, z żu ro w - 
ca, w oźnica, p rzyszedł do praćów  
nika kolejow ego, B ronisław a W y ­

raź n ia ło , zam. w budynku kolejo­
wym na tejże stacji. Pom iędzy 
w spom nianym i w ynikła bójka 
przy czym R osiak zranił sw ego 
przeciw nika nożem w pękę. W y- 
rażn iak  zdołał w yrw ać nóż, k tó ­
rym ugodził R osiaka w  klatkę 
piersiow ą, tra fia jąc  w serce. Ro­
siak  pad ł trupem  na miejscu. — 
Zwłoki przeniesiono do szopy ko­
lejowej.

MIĘDZY OJCEM I SYNEM...
P rzy ul. Siennej 87, w ynikła 

sprzeczka, a następnie bó jka m ię­
dzy 33-letnim W acław em  Lerico, 
robotnikiem , a ojcem jego, 64-let- 
nim, S tanisław em .

Ojciec zranił syna nożem  w o k o ­
licę lewej łopatk i, syn zaś— bro­
niąc się, pobił o jca krzesłem , za ­
dając  2 rany  tłuczone g łow y i ezo 
ła. O baj uczestnicy bójki byli pi­
jani.

ZBRODNICZY MĄŻ.
Na rogu ul. Dzikiej i Błońskiej 

zosta ła  n apadn ię ta  przez męża 
sw ego, G audentego, z którym  od 
dw uch la t jest w  separacji, 27-iet- 
nia Zofia Kam ińska, robotn ica - -  
(wieś W aw rzyszew ). N apastn ik  
zadał bezbronnej kobiecie cios 
nożem, pow odując  ranę cięto-khi 
tą  okolicy p raw ej pachw iny. Zbro 
dniczy m ąż zbiegł. R anną opatrzy  
ło P ogotow ie, przew ożąc do szpi 
la la  na Czyste. Policja zajęła się 
odszukaniem  Kam ińskiego.

PIJANI NAPASTUJĄ
PRZECHODNIÓW.

Na ul. G rochow skiej w pobliżu 
M ińskiej, pow raca jącego  do d o ­
mu, 24-letniego H enryka Rosochyc 
kiegc (Tam ka 17), m ontera, z a ­
czepiło 2 pijanych mężczyzn, d o ­
m agając się zafundow ania im bu- 
telle w ódki. Gdy R oscchacki o d ­
mówił kategorycznie żądaniu  p ija ­
ków , ci rzucili się na niego i — 
niszcząc się za doznany zaw ód— 
pobili tępym  narzędziem . Na 
w szczęty  przez Rosochackiego a- 
larm —  spraw cy  zbiegli. O fiarę 
napaści opatrzy ł lekarz w  am bu­
latorium  P ogotow ia, s tw ierdzając  
2 rany  tłuczone w  okolicy lew e­
go luku brw iow ego, głow y i p o ­
tłuczenie rak.

Kronika organizacyjna
PONIEDZIAŁEK.

Posiedzenie Egzekutyw y  TY. O. ft'. 
R. PPS. odbędzie się w poniedziałek 
dn. 16 b. m. o godiz. 6.S0 popoł., ul. 
Długa 21.

Baczność Gazownicy! Zebranie 
Koła Gazowników PPS odbędzie się 
we wtorek, dn. 17 b. m. o godz. 6,30 
ąopoł. ul. W arecka 7, II piętro.

Zebranie szewców l  » I I  kat. odbę­
dzie się dnia 16 sierpnia o godz. 7 
v-ieczorem w lokalu Związku Leszno 
£3.

Na porządku dziennym: Sprawa
sezonu jesiennego, konferencja o- 
knęgowa, spraw a umowy, Wolne 
wnioski.

M ło d z i e ż  P .P .S .
Zebranie Okręgowego Wydziału 

Młodzieży PPS. z pełnymi Zarząda­
mi Kół odbędzie się we wtorek dnia 
17-go b. m. o godz. 7-ej wiecz., w 
lokalu OKR, ul. Długa 21. N a po­
rządku dziennym: Zlot i Miesiąc
propagandy.

Koło Warszawskie 
Stow. b. więźniów poiit.

Zarząd Koła Warszawskiego Stow. b. 
więźniów politycznych zawiadamia swych 
członków, że w niedzielę dm. 22 sierp­
nia b. r. o god®. 10 rano w sali „Ate­
neum", ul. Czerwonego Krzyża Nr. 20, 
odbędzie się nadzwyczajne Walne ze­
branie z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Wybory Delegatów na VIII Zjazd 
Krajowy Stowarzyszenia.

2) Zgłoszenie i uchwalenie wniosków 
na Zjazd.

3) Wnioski o reorganizacji Kasy Po1 
grzebowej.

Głosy czytelników 
Przeciwko nagance klerykalnei

na robotnicze kolonie dla dzieci
Protestuję przeciwko kłam­

stwom „Małego Dziennika" o ko­
loniach w Helenowie.

Syn mój był miesiąc na kolonii, 
medalika nigdy nie zdejmował z 
szyi, nikt go za to nie ganił, ani 
nie chwalił, bo w ogóle na meda­
lik i nie zwracano uwagi. Wrócił 
do domu zdrowy i wesoły, przyby­
ło mu 2 kg. na wadze.

Dziwne, że „Mały Dziennik" 
staje w obronie medalików, na 
których jest wizerunek miłosier­
nego Chrystusa, ale wcale nie mó­
wi o tym, żeby dziecko było na­
prawdę chowane w Chrystusie, t.j. 
nie wychodziło na ulicę z kaste­
tem i kamieniem bić Żydów.

Sam widziałem na Lesznie, jak 
grupa dzieci w wieku szkolnym  
obrzucała tramwaj kamieniami,

i krzycząc: „Precz z żydami!" A
wszystko to z nauki „Małego 
Dziennika".

Niech się więc „Mały Dziennik" 
nie ujmuje za naszymi dziećmi.

Franciszek Zapalotcski, 
piekarz, 

Warszawa, Pruszkowska 6.

Mamy zaszczyt zakomunikować 
Sz. P., że z dniem 15 lipca r. b. zo­
stał otw arty Salon i W ytwórnia Obu­
wia damskiego i męskiego luksuso­
wego p. t. „NATAWA" (specjalista 
platfusów), w Warszawie, przy ul. 
Senatorskiej 22 w podwórzu na lewo.

Telefon 344-68.
Z poważaniem „NATAWA" 

Senatorska 22 
N. Ajzenaztejn

W rocznicę bitwy
pod Warszawą

spo-

tP

4) Sprawozdanie z samopomocy 
żywczej i sekcji pracy.

5) Wolne wnioski.
Wzywamy wszystkich członków Sto­

warzyszenia o liczne przybycie na Walne 
zebranie.

Zjazd Stowarzyszenia 
b. więźn ów politycznych

Dnia 11-go września w Katowicach w 
sali Sejmu Śląskiego o godz. 10-ej nastą­
pi otwarcie VIII Zjazdu Stowarzyszenia 
b. Więźniów Politycznych z porządkiem 
dziennym.

1) Zagajenie VIII Zjazdu.
2) Powitanie.
3) Wybory prezydium, komisji man­

datowej, wnioskowej i matki.
4) Złożenie przez delegację wieńca 

na grobie Powstańców Śląskich.
5) Odczytanie protokułu VII Zjazdu.
6) Sprawozdanie Zarządu Głównego: 

prezesa, sekretarza, skarbnika, komisji 
rewizyjnej i sądu honorowego.

7) Sprawozdania delegatów- z Kół.
3) Ogólna dyskusja nad sprawozda­

niami.
9) Uchwalenie budżetu na 1937-8 rok.
10) Wybory władz Stowarzyszenia.
U) Sprawy organizacyjne: a) akcja

oświatowo - propagandowa w dziedzinie 
szerzenia wiedzy historycznej ruchów 
w-olnościowych i rew-olucyjnych na zie- 
miae^ polskich, b) spraw-y archiwalno- 
wydawnicze.

PROSZKI DLA , , ,  , . . . .  . . .
DOROStVCM ' Wolne wnioski i zamknięcie VIII 

ZS z n a k i e m  f a b h y c z m y M *  Zjazdu.

Dziś, 15 sierpnia, jako w rocznicę bit­
wy pod Warszawą, odbędzie się wiele 
uroczystości wojskowych, a mianowicie: 
o 9.30 nabożeństwo w kościele Garaizo- 
nowrym; po tym defilada.

Ponieważ dzień dzisiejszy obchodzony 
jest jako „Święto Żołnierza", zarząd mia­
sta zorganizował bezpłatne zabawy po­
wszechne od godz. 16.30 do godz. 19.30 
w następujących punktach miasta: 1) na 

I Ochocie (Pola Mokotowskie), 2) na Pra­
dze (Aleja Zieleniecka), 3) w Parku 
Wolskim (ul. Wolska Nr. 132), 4) na 
Kole (wejście od ul. Deotymy, dojazd

tramwajem „9“ i „16"), 5) na Żoliborzu 
(ul. Marymoncka 5, dawna prochownia), 
6) na Targówku (Błonia przy ul. Pratu- 
lińskiej i Tykocińskiej, dojazd tramwa­
jem „7“ do końca), 7) na Czerniakowi* 
(ul. Czerniakowska 43), 8) w Parku Mo­
kotowskim (ul. Ursynowska).

*  *
*

Pol. Tow. Krajoznawcze organizuje w 
niedzielę, 15 b. m., wycieczkę na pole bi­
twy do Oseowa i Kobyłki. Zbiórka na 
dworcu Wileńskim i  w biurze Tow. Wy­
cieczkę prowadzi p. Laguna.

Co wyświetlają Kina?

BOLACH

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM  — sztuka 

Michała Choromańskiogo „Zazdrość 
i medycyna” grana będzie nieodwo- 
talnie tylko dziś. W poniedziałek 
te a tr  Ateneum nie będzie już czyn­
ny.

TEATR NARODOWY: Dziś „Słu. 
ga Jego Lordowskiej Mości" Barri*- 
ego z Węgrzynem w roli tytułowej.

TEATR POLSKI: Gra dziś i dnil
następnych świeżo wystawioną świe­
tną krotochwilę ze śpiewami i tańca, 
mi J . Tuwima według komedii Rusz­
kowskiego „Jadzia — Wdowa'1.

TEATR L E T N I: Dziś lekka kome­
dia Niewiarowicza „Gdzie diabeł nie 
może" z Jan iną M artini. Daczyńskim 
i Orwidem w rolach głównych.

TEATR MALICKIEJ: Dziś dwa 
przedstawienia o g. 4.15 (jedyna po- 
południówka w Warszawie) i 8.15 u- 
rocza komedia Nieeodemiego „Świt, 
dzień i noc" z Malicką i Wojteckim.

TEATR KAMERLNY: Gra kroto. 
chwilę H. Adlera p. t. „Skandal w ro 
dżinie Kinga'*.

CYRULIK WARSZAWSKI: Co.
dziennie „Ciotka Karola" z udziałem 
Bodo, Benity, Orwida, Minowicza i 
innych.

TEATR „8.15“ gra codziennie ko­
medię muzyczną 3enatzky‘ego „Ko- 
le tta" (Miss Loteria).

OGRÓD ZABAW 100 POCIECH 
(xrzy moście Kierbedzia). Otwarty 
codziennie oprócz poniedziałków od 5 
p. p., w niedzielę i święta od 11 r.

OGŁOSZENIA DROBNE |
A A A A )  TAPCZANY
n o w o c z e s n e .  Patentowane od zł. 45. 
Otomany. Fotele - łóżka. Kozetki od 
zł. 25. Dogodne warunki, W ytórnia 
„Polio", Twarda 4, podwórze na 
prawo.

Ą Ą  \  D bardy automatyczne,grzyb- 
M H ,/  D ki, piramidki różnych wiel­
kości sprzedajemy okazyjnie na do­
godnych warunkach. „Biiardex", Lesz. 
no 8. Telefon 11-98.45.

B ilardy automatyczne. Przerabiamy 
grzybki na piramidki różnych 

wielkości. Odśw-ieżamy, reperujemy, 
nadając wygląd zupełnie nowy. 
„Alfa'* Gęsia 69. Telefon 11-98.45.

Potrzebne od zaraz robotnice na sa­
neczkową robotę skarpetek. Zgło. 

sic się: Gęsia 25/39. Niedziela — cały 
dzień.

FUTRA Rzemiński wykonywa ta­
nio — solidnie z wła­

snych i powierzonych fu ter, ostatnie 
modele, oraz farbowanie sposobem 
lipskim Marsz. Focha 3. Teł. 3-35-48.

F u tra  prawie darmo bez zaliczki od 
20 miesięcznie, męskie — dam. 

skie; trzyćwierciowe lisy. Leszno 28.

Baczność budowlani!
Dziś Walne Zebranie Związku, godz. 

10 r„ Kacza 7.

Bo ogółu rymarzy!
W dniu 17 b. m. o godzinie 5 p. -j. od­

będzie się ogólne zebranie rymarzy z te­
renu Warszawy, w lokalu Związku przy 
ul. Leszno 23 w sprawie umowy zbioro­
wej i podwyżki płac.

Stawcie się licznie i punktualnie.

Odczyt o Indiach
W związku z przyjazdem do W ar­

szawy m inistra Indyjskiego cesa"st- 
wa Chandri S ir’a  Mohammed Zafa- 
rullah Khan, w nadchodzący ponie­
działek dn. 16 sierpnia o godz. 6 30 
popoł. w sali Tow. Higienicznego 
Karowa 31, odbędzie się odczyt (z 
przezroczami) J . J . Pełczyńskiego o 
egzotycznych Indiach.

Czytajcie prase 
s o c j a l i s t y c z n ą

ĄDRIA: „Detektyw z Honolulu".
ANTINEA: „Zbieg z Jawy" i W po- 

szukiwanśu miłości".
AMOR — „6 lat miłości" i „Ludzie z 

tunelu".
AKRON: „ S tradivari" i  „Syn King. 

Konga".
AS: „Anna Karenina".
ATLANTIC: „Na drapaczu chmur".
BAŁTYK: „Romantyczny milioner"
BIS: „Upiorna sprzedaż" i „Szyb

77".
CASINO: ,,Sl°wik Wiednia" z Martą 

Eggerth.
CAPITOL: „Pasażerka na gapę".
COLOSSEUM: „Postrach opery".
CZARY: „New York — San Franci. 

sko“.
ELIN E: „Napiętnowana” i „Nocne

motyle".
EUROPA: „Nie znała miłości".
FAMA: Nieczynna.
FILHARM O.NIA: „D roga do Rio".

M E W A : ..C o n certin a"  i  „T y lko
kochała**

MUCHA: „Fredek uszczęśliwia świat" 
NOWA TOMBOLA: „Mam 19 lat" r 
„Noce egipskie".
MAJESTIC: „X — 27".

Kino FILHARMONIA Jasna 5 
Pocz.o 6

F i lm  x  z a  k u l i s  h a n d l u
żywym towarem

Droga do Rio
Ceny 7 5  gr i 1  zl

MflLMŁSTICJSŁ !
W niedz. o 12 i 2 poranki

HARLENA DIETRICH
V ICTO R Mc LA G LEN

W arcydziele filmowym
„ X - 2 7 “

BALKO in PARTER

75 gr. 1  zł.
M IE JSK IE : „Rose  Marie".

Pocz. 5,45.— 
8-10.15

FLORIDA: „Dzisiejsze cza^y" i „No.
wy Tarzan".

FORUM: „Łowca przygód" Roberta. 
GDYNIA: „W yprawa na Mongo" i 

„Dżentelmen kocha inaczej". 
GLORIA: „Róża" i „potępienie". 
ITALIA: „Wielki Plan". 
HOLLYWOOD — „Dyplomatyczna żo 

na".
IM PERIAL: „Król Burlesk". 
KOMETA: „Po burzy" i rewia.

M IEJSKI

Rose Marie
Ulgowe po 5 0  gr.
za wyj. prem. sob. i świąt.

-  S ; KOMETAKino­
t e a t r
u;, ih łodna 49, tel 6.48-51.

Dwa światy: tragedii i występku 
— blasków sławy, obrazuje kapi­
talne arcydzieło filmowe „Po bu­
rzy" z Luizą Ullrich w podwój­

nej roli.

Na scenie rewia

MASKA: „W alka o życie” i „Czaro- 
wnice".

MARS — „Zapomniana symf°nia" i 
„Kaprys pięknej pani".

METRO — „Biały anioł" i „Łowca 
przygód".

PETIT TRANION: „Jego złota ryb. 
ka" i „Biały anioł".

PA N : „Tajemnice żółtego miasta**.
POPULARNY: „Bandera" i rewia.
PROMIEŃ: „Chińskie morze" i „Nie. 

bezpieczny kochanek".
PRAGA: „Kusicielka".
PRASKIE OKO: „Nieśmiertelna me 

lodia" i „Komedijant".
R A J: „Malibu" i „Antek policmaj. 

ster".
RIALTO: „Spotkali się w Paryżu”.
RENA: „Burza nad Andami" i „Król 

Broadwayu”.
RIVIERA: „Czarny anioł" i „Nowe 

przygody Tarzana".
ROMA: „Orzeł leci do Chin".
ROXY: „Gwiaździsta eskadra" i

„Mecz Schmeling — Louis".
SOKÓŁ: „W p°goni za szczęściem * • 

„Napad na M°ngo“,
SORRENTO: „Czarny hrabia".
STYLOWY: „Parada W arszawy".
STUDIO: „Truxa‘‘.
ŚWIATOWID: „klamek tajemnic".
SFINKS: „100 pociech" z Eddie Kan 

tonem.
ŚWIAT —  „Bunt" i „Karolek w k-m- 

kurach".
ŚWIT: „Płomienne serca".
TON: „Romeo i Julia**.
UCIECHA: „Zwyciężyły kobiety".
UNIA; „Sprzedajemy na wesoło", 

„Małżeństwo na bezdrożach" i rc” 
wia.

VICTORIA (Marszałkowska 106) ■
„Gra życia".

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. N akladow o-W ydaw niczej „Robotnik", W arszaw a, W arecka 7.


